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TEE D REE E A N 


„I NIECHAJ WAM OBYWATELE NIE RZUCAJĄ PIASKU W OCZY” 


Temi słowy zakończył jeden z 
głównych filarów „sanacji”, p, Sta- 
nisław Car ów zlepek  przestarza- 
łych cytat i wyświechtanych komu- 
nałów, które prasa rządowa nazwa- 
ła odczytem. 

Słowa te wbrew woli oficjalnego 
mówcy znakomicie charakteryzują 
propagandę, prowadzoną w ostat- 
nich dniach przez najwyższych dyg- 
nitarzy Państwa w różnych miastach 
Polski za „rewizją* Konstytucji. I- 
stne „sypanie piasku w oczy” oby- 
watelom, Pan Generał Sławoj-Skład- 
kowski, naprzykład, w takim sa- 
mym „propagandowym“ odczycie 
wspomina smętnie słowa, napisane 
przez Napoleona na wyspie Świętej 
Heleny i śmiało przeprowadza pa- 
ralelę między genjalnemi czynami 
pierwszego cesarza Francuzów, a 
zasługami swojemi i swoich kole- 
gów. Ale kraj pomimo „sypania pia- 
sku” w oczy szeroko otwarte, wszy- 


stko widzi i wszystko sprawiedliwie . 


ocenia. 

Pan Stanisław Car oświadczył w 
swoim „odczycie”, że „sanacja' to- 
czyć będzie walkę „nie o władzę, 
bo tę rząd „sanacyjny'”' posiada, ale 
o ZDROWY państwowy”, 

Co to jest „zdrowy ustrój państ- 
wowy”, — na to obóz p. Stanisława 
Cara odpowiedział w słynnym pro- 
jekcie klubu B. B. Prawdopodobnie 
się nie omylimy, twierdząc, że wy- 
bitny udział w opracowaniu tego 
projektu wziął również sam pan mi- 
nisterjalny prelegent z Krakowa. O- 
tóż projekt ten skupić chce niemal 
całą wolę państwową w osobie Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, a zarazem 
utrwalić potworny wprost przerost 
uprawnień władzy wykonawczej, 
skoncentrowanej w rękach jednego 
człowieka. Z drugiej zaś strony u- 
jawnia się w projekcie konstytucyj- 
nym B. B. wybitny lęk przed kon- 
trola, Kto o tem chce się przekonać, 
niech przeczyta postanowienia 
projektu, w których zniekształcono 
skład Trybunału Stanu w duchu 
przewagi władzy wykonawczej 
oraz dalszy przepis, w którym uchy- 
la sie niezależność Prezesa Najwyż- 
szej Izby Kontroli, przekształcając 
kontrole Państwa na oróan, odpo- 


wiedzialny przed Najwyższym 
Zwierzchnikiem władzy wykonaw- 
czej. 


a leży arer SCT, czyli iak 
Niemcy powiadają: „Hier liegt der 
Hund begraben“! Lek przed kontro- 
la, wstręt do kontroli! „Luzy“ chcie- 
liby mieć otwarte wszędzie, w każ- 


MARSZ WOJSK SOWIECKICH 
NA CHARBIN 


Tokio, 26 listopada. (A.W). We- 
dług otrzymanych w ostatniej chwi- 
li wiadomości z Charbinu, oddziały 
czerwonej armji kontynuują swój 
marsz w głąb Mandżurji, kierując 
atak na Charbin, Po wielogodzinnej 
walce, wojska sowieckie obsadziły 
stację kolejową położoną o 270 klm. 
na zachód od Charbinu, Kawalerja 
sowiecka przeszukuje okolice linji 
kolejowej, wiodącej do Charbinu. 
15.000 żołnierzy chińskich zostało 
wziętych do niewoli, Sztab główny 
armji sowieckiej mieści się ohecnie 
na terytorjum chińskiem w Hajla- 
rze, 


PROŚBA CHIN 0 POMOC 


Londyn, 24 listopada. (AW.), — Rząd 
aankiński zwrócił się do Ligi Narodów 
i do wszystkich państw, które zgłosiły 
akces do paktu Kelloga, z wezwaniem, 
aby niezwłocznie podjęły kroki dla 
wstrzymania inwazji bolszewickiej do 
Mendżurji,. Rząd nankiński prosi o in- 
terwencję i przedsięwzięcie  sankcyj 
karnych wobec Rosji Sowieckiej, 


dej dziedzinie: w etyce, w prawie, w 
kasach państwowych. Dlatego to 
tak zawyła na rozkaz prasa rządo- 
wa, gdy Sejm śmiał postawić przed 
Trybunał Stanu p. Czechowicza z 
powodu zbyt szerokich „łuzów” w 
gospodarce budżetowej. I dlatego 
teraz znów się ciska: i miota, rzuca- 
jąc oszczerstwa i obelgi na prawo i 
na lewo, gdy Najwyższa Izba Kon- 
troli ujawniła nowe liczne „luzy“ w 
gospodarce groszem podatkowym. 
Cicho i nieśmiało podnosi się ofen- 
pywa przeciwko Najwyższej Izbie 
Kontroli, ale postępować ona będzie 


bte ai aata 


chytrze i podstępnie „crescendo“, 
aż zrównapą zostanie ta naiwyższa 
wiedza kontrolująca z Sejmem w 
nieposkromionej 
ci sfer „sanacyjnych”, 


NIE POZWÓLMY SOBIE RZU- 
ad „PIASKU W OCZY”, OBYWA- 
E! 


Cały ten podejrzany wrzask o „re- 
wizję” Konstytucji, i cała ta propa- 
ganda w ostatnich tygodniach wy- 
dęta i roztrąbiona przez „sanacyi- 
ną' prasę w gruncie rzeczy do ni- 
czego innego nie zmierza, jeno do, 


| 
| 


zaciemnienia głównego a istotnego 
zagadnienia państwowego: na czem 
opierać się ma gospodarka finansowa 


do niej nienawiś- | państwa, na PRAWIE CZY NA SA- 


MOWOLI?, kto jest gospodarzem 
pieniędzy podatkowych, NARÓD a 
w jego imieniu ‘ Przedstawicielstwo 
Narodowe, CZY TEŻ JEDNOSTKA 
NICZEM NIE KRĘPOWANA I 


WSZYSTKIE NORMY PRAWNE 
| WEDLE SWOJEJ WŁASNEJ WO- 


LI PRZEKREŚLAJĄCA? Oto są 
prawdziwe, istotne i rozstrzygające 
zagadnienia ustrojowe, o które się 
walka toczy. 


olesław Limanowski o wolności słowa 


Na wczorajszem zgromadzeniu w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa odczyta- 
no następujący list Bolesława Limanow- 
skiego. 


Szanowne Zgromadzeniet 
Nie mogąc z powodu złego stanu 
przybyć na Zgromadzenie, 
zwołane w obronie wolności prasy, 
jako zwolennik całkowitej i nieogra- 
niczonej jej wolności, przesyłam tych 
kilka słów swego głosu. 

Dziwię się, że dzisiaj jeszcze trze- 
ba stawać w obronie prasy, kiedy ty- 
le pierwszorzędnych umysłów wy- 
kazało i dowiodło, jak ważnym i po- 

4 


tężnym była ona czynnikiem w po- 
Stania. Fal zywa ludzkiej cywiliza- 
cji Konfiskaty zarządzane przez 
Rząd, świadczą, że nie wierzy on we 
własną siłę moralną przekonywania 
argumentami, lecz jedynie w siłę 
materjalną, jaką mu daje jego stano- 
wisko w danej chwili, kiedy rozpo- 
rządza posłuszną administracją, po- 
licją, a nawet w pewnej mierze woj- 
skowymi, 

Znakomity przywódca socjalistów 
belgijskich, towarzysz Vanderwelde, 

ęknie powiedział tu w Warszawie, 
że naśladowcy Bonapartego z bie- 
giem czasu coraz bardziej maleją. 


Otóż ten pierwszy Bonaparte w 
czasie swych największych zwy- 
cięztw — podług znanego pisarza 
Emila Ludwiga— miał w pewnej roz- 
mowie powiedzieć: „Czy wie Pan, 
co podziwiam najwiecej na świecie? 
Niezdolność gwałtu do zorganizowa- 
nia czegośkolwiek! Istnieją tylko 
dwie potegi na świecie, duch í miecz- 
Z czasem jednak miecz zawsze po- 
konany bywa przez ducha“, 

Niemal te same słowa powtórzył 
Napoleon po skończonej swojej 
karjerze, na wyspie św, Heleny, 


Bolesław Limanowski. 


Warszawska Organizacja P. P. S. 


| 


"ZGR 


urzą d z a 


w niedzielę dn. l grudnia r. b. o godz. 1O'* rano 


OMADZENIA ROBOTNICZE 


w następujących punktach Warszawy. 


Kino „HEL“ Zamoyskiego 20 3) dla ŚRÓDMIEŚCIA, Mokotowa, Powiśla i Czerniakowa — 
Sala Zw. Uźyt. Publicznej WARECKA 7, 4) dla STARÓWKI Sala Zw: Spożywców DŁUGA 19 
5) dla MARYMONTU—w lokalu Dzielnicy P.P.S. MICKIEWICZA 1. 6) dla WOLI, Jerozolimy 
i Powązek—LESZNO 53 Sala Zw. Zaw. Metalowców 


NA TEMAT: 


„UWAGI NACZELNEJ IZBY KONTROLI PAŃSTWA O WYDATKACH BUDŻETOWYCH I POTRZEBA 


KONTROLI SEJMU" 


Informacji udzielają Sekretarjaty O.K.R-u Warecka 7, Sekretarjaty, Dzielnic P. P. 5. I Związków Zawodowych 
EGZEKUTYWA WARSZAWSKIEGU OKRĘG. KOMIT. ROBOTN. P.P.S 


AAEE E pO NERO gT aat o PAE Go e JE PEACE DWA AE 


vaag 


OGOLNY KONGRES PRACOWNIKOW PANSTWOWYCH 


W dniu 26 b. m, ədbyło się posiedze- 
nie Komitetu Organizacyjnego Ogólne- 
go Kongresu pracowników państwo- 
wych, Kongres odbędzie się w niedzielę 
dn. 1 grudnia w Warszawie i obesłany 
będzie przez liczne Oddziały i Koła 
związków współdziałających. » 

Komitet Organizacyjny  ukonstytuo- 
wał się, wybierając prezydjum złożone z 
tow. dr. Raabego, inż. Łopuszańskiego, 


prof, Forellego, prof. Wilusza i ob. Kli- | 


maszewskiego. 
Ustalone zostały następujące re- 
ieraty, które będą wygłoszone na Kon- 


| asiasanat 


gresie: I, Potrzeba poprawy bytu praco- 

, wników państwowych. II, Zagadnienia 
pragmatyki kolejarzy i pocztowców. 
III, Zagadnienia pragmatyki urzędników 
i nauczycieli. IV. Ustawodawstwo spo- 
łeczne i ochrona pracy pracowników 
państwowych, V. Rola związków zawo- 
dowych w życiu państwowem, 

Komitet Organizacyjny postanowił 
| zaprosić na Kongres przez specjalne de- 
legacje p. premjera Świtalskiego i pp. 
ministrów, pp. Marszałków Sejmu i Se- 
natu oraz Prezydja Klubów Parlamen- 
. tarnych. 


Í 
1) Dla OCHOTY —Kino „OAZA“ Grójecka 52 2) dla PRAGI, Grochowa i a 


W sprawie charakteru Kongresu, jak | 
wynika z jego programu, Komitet Or- 
ganizacyjny ustalił, że ma on mieć za- 
dania ściśle zawodowe i winien dać jak 
najpełniejszy wyraz obecnych potrzeb 
pracowników celem przedstawienia ich 
Rządowi i Sejmowi. / Jednomyślnie 
stwierdzono też, że rozsiewane plotki i 
pogłoski o jakichkolwiek politycznych 
celach Kongresu są pozbawione wszel- 
kich istotnych podstaw, | 

Biuro Kongresu czynne jest od 6—-9 
p. p. w lokalu Zw, Zawod. Maszynistów, | 


Chmielna 9, 


PRZESILENIE RZĄDOWE W BELGJI 


| Bruksela, 26 listopada, (PAT.). Mini- 
strowie liberalni odbyli wczoraj rano 
posiedzenie, w czasie którego Hymans 
poinformował Jaspara, iż może się zgo- 
dzić na przedstawienie projektów u- 


"staw językowych dopiero po zwołanem 


na niedzielę posiedzeniu Rady Naro- 
dowej stronnictwa liberalnego, W kon- 
sekwencji przeto ministrowie liberalni 
proponowali Jasparowi odłożyć przed- 


stawienie tych projektów ustaw na o- 
kres tygodnia. Jednakże Jaspar i mini- 
strowie katoliccy nie zgodzili się na 
to. Ministrowie liberalni oświadczyli 
wówczas przedstawicielom prasy, iż nie 
czuli się w możności podpisania projek- 
tu ustaw językowych, gdyż w łonie 
stronnictwa liberalnego nie znaleźliby 
niezbędnego poparcia. 

W związku z powyższą sprawą Jas- 


par zgłosi w dniu dzisiejszym dymisję 
całego gabinetu. 

Bruksela, 26 listopada, (PAT.). 
Prezes Rady Ministrów Jaspar do- 
ręczył królowi prośbę o dymisję ca- | 
łego gabinetu. A | | 

Bruksela, 26 listopada. (PAT.). 
Król przyjął dymisję gabinetu. 


Dla zrozumienia i poparcia tej nas 
szej analizy, pozwolimy sobie przy- 
toczyć list, wysłany dnia 1-$o czerw- 
ca 1929 r. przez Pana Marszałka 
Piłsudskiego do Pana Sędziego Są- 
du Najwyższego, który prowadził 
śledztwo w sprawie p. Czechowi- 
cza, Cytujemy niektóre jego ustępy 
na podstawie „sanacyijnego”  „Ilu- 
strowanego  Kurjera Codzienne- 
go” z dnia 9. czerwca 1929 roku Nr. 
155. 

Napisał więc Pan Marszałek Pił- 
sudski — 

mW tej zaś sprawie (Czechowicza) 
specjalnie nie chciałem wcale szukać ja- 
kiejkotwiek opinji Sejmu, gdyż uważa- 
łem, że Sejm ten jest tak splugawiony..” 

(mowa tu o poprzednim Sejmie). 


Obecnemu zaś Sejmowi pan Mar- 
szałek Piłsudski kredytów dodatko- 
wych nie przedkładał do zatwier- 
dzenia, gdyż jak dalej czytamy w o- 
wym liście — 

„„.Obecny Sejm nie chce zmienić głu- 
pich metod swojej pracy... Dlatego po- 
etanowiłem odrazu uniknąć przedłużania 
dyskusji budżetowej przez prowadzenie 
długotrwałej, nudnej i głupio prowadzo- 
inej dyskusji nad dodatkowemi wydat- 
kami”, 


Potem znów czytamy: 

„wobec tego przy zwykłej naradzie 
o finansach Państwa z p. Bartlem, moim 
pomocnikiem i p. Czechowiczem, mini- 
strem finansów, POLECIŁEM PRZEPRO- 
'WADZAĆ RACHUNEK ZAKOŃCZENIA 
ROKU BUDŻETOWEGO JAKNAJDŁU- 
ŻEJ, TAK, ABY WSZYSTKIE OBLI- 
CZENIA ZWIĄZANE Z NADMIAREM 
PIENIĘDZY, NIE MOGŁY BYĆ DOKO- 
NANE W TAKIM CZASIE, ABY SIĘ 
ZJAWIŁA KONIECZNOŚĆ PRZEDSTA- 
WIENIA SEJMOWI BUDŻETU Z DO- 
DATKOWEMI KREDYTAMI*. 


W końcu jeszcze jeden ustęp: 

„Pamietam jednak, że NIE DOPUŚ: 
CIŁEM DO NATURALNEGO NA CZAS 
WYKOŃCZENIA RACHUNKÓW z ubie- 
głego już roku budżetowego, że PRZE- 
CIĄGNĄŁEM w ten sposób MOŻLIWOŚĆ 
ZAKOŃCZENIA OBLICZEŃ CO DO 
WYDATKÓW DODATKOWYCH POZA 
SESJĘ SEJMOWĄ". 


Powyższe słowa Pana Marszałka 
uważaliśmy za stosowne  przypom- 
nieć dla poparcia twierdzenia pana 
Stanisława Cara, iż walczy on wraz 
z całym obozem sanacyjnym © 
„ZDROWY ustrój państwowy”, a 
zarazem o zwycięstwo ładu, porząd- 
ku i prawa. 


AIEEE EINEN DOET E ARER. 
C K. W. 


Dzisiaj o godz. 4 popoł. odbędzie się p® 
siedzenie C, K. W. P, P. S, w lokalu Z, P, 
P. S. w Sejmie. $ 

SEKRETARJAT GENERALNY, 


z. P. P. $. 


Posiedzenie plenarn= Z. P. P, S. odbędzłb 
się w piątek, dn. 29 listopada, o godz. 11 r. 
punktualnie w lokalu własnym w gmachu 
Sejmu, 


Prezydjum. 


NA „FUNDUSZ OBRONY 
DEMOKRACJI I WOLNOŚĆ!" 


Zarząd Oddziału È Zw. Prac. Uż, Publicz 
nej w Krakowie zł. 500. 

Sekcja Elektrowni Miejskiej zł. 69. 

Sekcja Gazowni Miejskiej zł. 45.50. 

Sekcja Budownictwa Miejskiego zł. 75. 

Sekcja Zakładu Czyszczenia Miasta zł 
75. 

Sekcja Straży Pożarnej zł, 22.50. 

Sekcja Pracowników Teatralnych zł. 15. 

Zebrane na listę wśród prac. teatralnych 
zł. 13. 

B. N, zł. 2.50: 

Razem złotych 852 groszy 50. 


MEEN Str. 2 


CLEME 


+ Z czasów tej kampanji przeciwko 
kandydaturze p. Poincarć'ego prze- 
chowała się gra słów Clemenceau, 
którą warto zacytować, jako przy- 
kład dowcipu francuskiego męża sia- 
nu. Takich gier słów cytują polity- 
cy francuscy setkami, a wielu z nich 
było tego rodzaju, że jednało autoro- 
wi samych tylko wrogów. Kampanja 
wyborcza rozgrywała się pomiędzy 
Poincarć'm a senatorem  Pamsem. 
Ten bardzo bogaty fabrykant papie- 
ru postanowił za wszelką cenę zostać 
prezydentem republiki. Fabrykował 
on w szczególności papier do papie- 
rosów, na którym wodne linje ozna- 
czały J. B, co odczytywano jako 
„Job“ (żob), co po francusku jest 
równoznaczne z imieniem Hioba bi- 
blijnego. Clemenceau prowadził ca- 
ła kampanję. Była podobno nieskoń- 
czenie kosztowna, dochodziło. do 
scen, w których Clemenceau popro- 
stu groził Poincarć mu, że prezyden- 
tem nie zestanie. Pomimo tych gróżb 
Poincarć nie cofnął się i w Zgroma- 
dzeniu Narodowem większość zdobył. 
Gdy już było po wszystkiem, 
menceau zjawił się u pobitego Pam- 
sa, aby go, jak twierdził, pocieszyć, 
zaś pocieszając, powiedział „nie na- 
sza to wina, że nosisz nazwisko Pams, 
z takiem nazwiskiem można zdobyć 
nońrodę na wystawie psów, ale nie 
kandydatów na prezydenta republt- 
ki, biedny mój Hiobie!'* Dowcip ten 
obi”? eałą Francję i położył Pamsa 
głebiej jeszcze, niż sama przegrana. 

Clemenceau przyszedł na świat 
z olbrzymim kapitałem. talentu, 
który wielka wiedza pogłębiła, a 
łtemnerament uczynił z tego talentu 
lawę, która nie przestała wylewać 
si- z wulkanu przez całe życie aż do 
r. 1920. Pisarz to był jasny, zi- 
mny, logiczny, pozostawił po sobie 
olbrzymią  bibljograłję artykułów 
pierwszorzędnej wagi, z których nie- 
które wywoływały poprostu awantu” 
ry w świecie polityki, na giełdzie i w 
stosunkach międzynarodowych. Jego 
pracowitość była równa jego talento- 
wł. Rzeczą jest powszechnie wiado- 
m~ że dzień jego roepoczynał się o 
trzeciej rano. Można było codziennie 
na ulicy Franclin 8 oglądać śród no- 
cy kałmycką twarz Clemenceau,dyk- 
tującego artykuł wstępny  sekrela- 
rzowi, który przychodził go budzić. 
O 6-ej zaczynali się schodzić intere- 
sanci. O 9-ej wyjeżdżał do Senatu 
i wracał do domu o 7-ej, aby spożyć 
filiżankę buljonu i zasnąć. W ciągu 


„dnia widywał kilkadziesiąt osób, pre- * 
zydował w komisjach spraw wojsko- ` 


wvrh i spraw zagranicznych Senatu, 
które w życiu politycznem Francji 
odórywały zawsze role pierwszorzęd- 
ną. Gdziekolwiekbądź był, głos je- 
go dominował nad zebraniem. Bar- 
dzo kochał muzykę i korzystał z każ- 
dei sposobności, aby jej posłuchać. 
Czasu wojny światowej za jego rzą- 
u opera przerwała na jego żądanie 
boikot muzyki niemieckiej, wznawia- 
iac ..Wesele Figara". Policja oba- 
wiała się rozruchów i wtedy sam Cle- 
menceau spędził cały wieczór w tea- 
trze, dajac, jakoódyby sankcję muzy- 
ce z pochodzenia niemieckiej (au- 
ye odwal Je 
racując codziennie, a gdy był 
ody i noce całe, jako publicysia, 
znajdował jeszcze czas, aby bawić 
się literaturą. Napisał cały szereg 
książek, które nie zdobyły szerszego 
rozgłosu, albowiem pisane były dla 
wybranych. W drobnych szkicach li- 
terackich, zawartych w kilku tomach 
oddawna wyczerpanych, jak i w 
wiekszych powieściach poznajemy 
zawsze całego Clemenceau z jego pe- 
symizmem, łagodzonym przez współ- 
czucie dla słabych 
wvch. Jednak dominująca siła pi- 
sarza znajdowała swój wyraz prze” 
dewszystkiem w publicystyce, z tej 
publicystyki napewno Francuzi wy- 
biorą, co najlepsze, aby dać w książ- 
kach wielki obraz żołnierza, który 
ył zawsze żołnierzem wolności. Na 
tei drodze znajdował też przeciwni- 
ków. Pamiętam dobrze z czasów je- 
go ministerstwa (1906—1909 r.) jego 
kilka dni trwający pojedynek z na- 
szym Jauresem w sprawie  socjaliz= 
mu. Oczywiście jeden drugiego nie 
przekonał, ale świadkowie tych boha- 
terskich zapasów byli świadkami 
rzadkiej w dziejach parlamentaryz- 
mu walki na szpady dwu tytanów 
myśli i czynu, którzy szpadami wyo- 
strzonemi w ogniu wiedzy, uczucia, 
djalektyki, dawali światu obraz nie- 
zmiernie złożonei walki o możliwo- 
ści rozwoju społecznego i moralnego 
ludzkości. W ostatnich latach życia, 
usunąwszy się w cienie zbliżającego 
się wiekuisteśo wieczoru,. ofiarował 
czytelnikom Clemenceau dwu - tomo- 
wą spowiedź swojego życia, jako fi 
lozof i moralista. Nie pamiętam aza- 
fi to dzieło wzięte zostało na indeks. 
Z książki tej można było wyprowa- 
dzić ten ieden wniosek, że Clemen- 


Cle-" 


i nieszczęśli- - 


NCEAU 


ceau nie przeżył się jeszcze. I w pu- 
ściźnie, która zostaje po nim, napew- 
no zostają rękopisy, z powodu któ- 
rych krytyka będzie się jeszcze przez 
czas długi wypowiadała za i prze- 
ciw. Podobno dzieło o Fochu pozo- 
stało gotowe zupełnie do druku i ma 
sio niebawem ukazać w całym szere- 
gu tekstów. Miał w tych sprawach Cle- 
menceau wie!» hardzo do powiedze* 
nia, jako polityk, który przez wiele 
lat przewodniczył komisjom senac- 
kim, wojny i polityki zagranicznej. 
Miał też wiele do powiedzenia z cza- 
sów, gdy sam wojnę prowadził w o- 
statnich dwu latach historycznego 
zmasania się Europy na polach Fran- 
cii. Wiadomo, wyrazy te przeszły już 
do historji. W każdej chwili, przy 
każdej okazji w najcięższych delibe- 
racjach na tematy wewnętrznej poli- 
tyki francuskiej Clemenceau odpo- 
wiadał tylko: prowadzę wojnę. Kio- 
kolwiekbądź przychodził do niego, 
aby starego „Tygrysa” nastroić hdr- 
monijnie i pokojowo przeciwko tym, 
których sadzał do więzienia, a byli 
to potężni mężowie stanu (Caillaux, 
Malvy i tyłu innvch), dla wszystkich 
miał jedną odpowiedź: prowadzę 
wojnę. W imię tego hasła zapełniał 
więzienia; zsyłał do Hiszpanji, do 
Cayenne'v tych, których uważał za 
przeszkodę do wygrania ostatecznej 
walki, którą prowadził na *śmierć 
i życie z wrosiem. Ludzie dzi- 
wili się, a często i oburzali się na je- 
go sposoby postępowania. Gdy je- 
dnak zwyciężył, oświadczyli, że te 
sposoby były najmędrsze, najbar- 
dziej skuteczne. Tylko p. Clemenceau 
przybyło wielu jeszcze zupełnie no- 
wych wrogów. 


m MAI 


Zapyłajmy wreszcie, kim był Cle- 
menceau w kilku słowach?  Odpo* 
wiedź jest gotowa: był Jakobinem z 
czasów Wielkiej Rewolucji Francus- 
kiej. W okresie wojny przywołał pe- 
wnego dnia posła socjalistycznego 
Jana Longuet (wnuka Karola Mar- 
xa), syna najbliższego niegdyś przy- 
jaciela Karola Longuet, który to syn 
nie przestawał atakować „Tygrysa“ 
i powiedział: pamiętasz czas, kiedy 
odwiedzając rodziców twoich, trzy- 
małem ciebie, smarkaczu, na kola- 
nach? Ale dziś zabawy niema. Jeżeli 

| nie zrozumiesz obowiązku chwili, bę” 
f! dę musiał zamknąć się w więzieniu, 
przeszkadzasz mnie i Francji w speł- 
nieniu obowiązku, w imię którego gi- 
ną tysiące i tysiące najlepszych Fran- 
. cuzów. Jestem Jakobinem i nie za- 
| waham się ani sekundy, gdy trzeba 
| będzie ciebie poświęcić... 

Jakobin — oto doskonałe roz- 
wiązanie zagadki, której na imię 
Clemenceau. Jego temperament, kra- 
somówstwo, bezwzględność — oto 
wszystko cechv. które zdobiły naj- 
wspanialsze typv Jakobinów. Jego 
stosunek do Myśli, do Wiary, były 
zawsze jakobińskie, jednały mu tfu- 
my wrogów i tłumy przyjaciół. Jego 
patrjotyzm był również  jakobiński. 
Kochał Francję i gotów był wszystko 
dla ojczyzny poświęcić w tym sensie, 
w jakim ojczyznę tę rozumiał. Nie 

to człowiek z tłumu. Ko- 
cha Wolność, ale niechby kto 
próbował atakować Wolność tak, jak 
on ją rozumiał! Stąd też niektórzy 
jeso czciciele rozczarowywali się do 
jego miłości kraiu i miłości republi- 
ki. I jako republikanin był Jak o- 
binem w stylu tych, którzy na- 
samprzód wymordowawszy długie 
szeregi ołiar inaczej rozumiejących 
Republikę, Wolność, czy Filozofję 
Encyklopedystów, sami za jakobi- 
nizm zginęli. Wiadomo dzisiaj, że 
Clemenceau pozosiał bezwzględnym 
nawet po śmierci. Nie pozwolił siebie 
chować według obyczajów świata, do 
którego należał, zażądał i nikt nie 
śmiał się woli „Tygrysa“ przeciwsta- 
wić, aby go pochowano w grobie ro- 
owym dalekiej Wandei, gdzie spo- 
czał w grobie ojca własnego. Ocean 
szumi nad nim, łoskot ten jest więk- 
szym jeszcze, niż ryk „Tygrysa”. 
Clemenceau nie chciał, aby nad jego 
trumną rozgrywały się walki ambi- 
cji przyjaciół i wrogów, chciał i po 
śmierci być Sam Jeden. Spełniono 
jego życzenie tak, jak nie spełnia- 
no wielu jego życzeń w ciągu tak dłu- 
giego żywota politycznego zgłasza” 
nych, a nie wykonanych. Były i ta- 
kie, które wykonała historja. Histo- 
rja rozdarła traktat, który odrywał 
Alzację od Francji i który Clemen- 
ceau w r. 1871 poprzysiągł rozerwać. 
Historja przywróciła życie politycz- 
ne Polsce, jako państwu niepodle- 
glemu, Jako stary Jakobin, uważał 
Clemenceau zawsze rozbiory Polski 
za najstraszniejszą krzywdę w hi- 
storji dokonaną i gdy zamykał oczy, 
mógł z głęboką satysłakcją powie” 
dzieć: nie żyłem darmo, Alzacja jest 
francuska, Polska jest wolna. 


STANISŁAW POSNER. 
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W OBRONIE WOLNOŚCI SŁOWA 


TYSIĄCZNE TŁUMY UCHWALAJĄ PROTEST PRZECIWKO 
| PRZEŚLADOWANIU PRASY 


ZGROMADZENIE W SALI MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA 


Wolność słowa w niebezpieczeń- 
stwie! 

Ta najdroższa ze swobód obywa- 
telskich ` zagrożona! i 
stańcie w obronie wolnego, niekrę- 
powanego słowa pisanego! — za- 
wołała niezależna prasa warszaw- 
ska, dławiąca się-w ucisku konfis- 
kat, dusząca się w kneblach dekre- 
tu prasowego, cała w białych pla- 
mach po „treści przestępnej'. 

Tysiące obywateli, różnych prze- 
konań i przywiązań politycznych 
których jednak połączyło wspólne 
zamiłowanie do wolności słowa ido 
prawdy, usłyszały to wołanie prasy, 
i pośpieszyły na zgromadzenie pub- 
liczne wczoraj wieczorem, omówie- 
niu tej sprawy poświęcone. 

Dawno już Warszawa nie widzia- 
ła takich tłumów na  zgromadze- 
niach publicznych, Dwa tysiące za- 
legły salę, wszystkie przejścia i 
wszystkie kąty, a conaimniej drugie 
dwa nie mogły dostać się na 
salę. Na godzinę przed wyznaczoną 
porą, już nie można było nikogo 
więcej wpuścić do środka, 

Zgromadzenie, co jest rzeczą dość 
niezwykłą w Warszawie, rozpoczę- 
ło się punktualnie o 8-ej przemó- 
wieniem prez, St. Thugutta, 


CEL ZGROMADZENIA. 


Troska o wolność prasy łączy nas 
wszystkich obecnych na tej sali — mó- 
wil p, Thugutt. 

Wolność prasy. ma dla nas treść 
istotną — samą w sobie, jako część 
kultury. 

W czasach, które przeżywamy, nic, 
co się dzieje na powierzchni i głębi- 
nach polskiej rzeczywistości, nie może 
być obce. 

A jednak, brak nam jest dostatecz- 
nych informacji. Wiadomości najważ- 
niejsze są podawane jednostronnie albo 
pod postacią białych plam. 

Wolność prasy jest: częścią ogólnej 
wolności! Jesteśmy republiką. Republi- 
ka, to zorganizowana wolność! 

Polska jest otoczona wrogami daoko- 
ła 


Warunkiem dalszego rozwoju jest 


obrona i budowanie organizmu państwo- . 


wego przez cały naród. To się na- 
zywa republiką! Wolność kształtuje re- 
publikę, wolność kształtuje człowiesa. 
Są dzisiaj jeszcze ludzie w Polsce, któ- 
rzy twierdzą, że wolność to miłość woł- 
ności — a nie rozporządzenie przyb:łe 
do słupa. 

Jakże łatwo jest dzisiaj ostrzegać 
przed nadużywaniem wolności. 

Wydaje się, jakby up'ory swawoli 
szlacheckiej zmartwychwstały i straszą 
dzisiaj, 

Wolność nie jest prawem swawoli i 
bezprawia, kończy się ona tam, gdzie 
się zaczyna potrzeba państwowa, 

Wolność — to możność stanowienia 
praw. 

Ten, kto się postawi ponad naród — 
spotka się z tem, że przeciwstawi mu 
się republika, Wolność — nie przeciw- 
stawia się karności. 

Prawo może i musi być tylko naj- 
wyższym nakazem obowiązującym, a 
nie mistyczne światła błyszczące w gło- 
wach mistyków, 

Narodu pod nogi państwa rzucić nie 
można. 

Ograniczenie wolności słowa, prasy— 
musi pociągnąć za sobą skutki. 

Ten, kto pomniejsza wolność — ten 
jest pomniejszycielem Polski — to jest 
dzisiaj nasze wyznanie wiary. 

Rozdzielała nas walka, dzisiaj łączy 
nas walka, Walkę będziemy prowadzi- 
li Nie może być ona pijacką walką, 

Ponad państwo, ponad Polskę nikt i 


nic stawiać się nie może. 


LISTY LIMANOWSKIEGO 
1 ŚWIĘTOCHOWSKIEGO, 


P. Thugutt oddał przewodnictwo w 
ręce mec, J. Nowodworskiego, który 
odczytał dwa listy dwóch mistrzów pi- 
śmiennictwa polskiego, dwuch ludzi o 
odmiennych przekonaniach politycz- 
nych, połączonych dziś w wspólnej tro- 
sce o wolność słowa w wolnej Polsce, 

Listy, szczególnie list tow, Lima- 
nowskiego, przyjęto huraganem oklas- 
ków i okrzykami „Niech żyją”. 


PRAWNA STRONA ZAGADNIENIA, 


Jako pierwszy mówca zabrał głos mec. 
Urbanowicz, który przeprowadził wy- 
wód prawniczy, uzasadniając bezpraw- 
ność działania dekretu prasowego, który 
został obalony przez parlament w dro- 
dze uchwały sejmowej — a przez nie- 
ogłoszenie w Dzienniku Ustaw — nie 


wszedł w życie. 


Obywatele, 


SŁOWO ANDRZEJA STRUGA. 


Drugi z kolei przemawiał tow. Strug, 
którego przemówienie było wielokrot- 
nie przerywane żywiołowemi  oklaska- 
mi, 

Wolność prasy ma swoją teorję i prak- 
tykę. » R 

W teorji wolność człowieka, wypo- 
wiadającego słowa, jest nieograniczona. 
Ale zawsze grupy rządowe starają się 
wpłynąć na opinię publiczną i jej cha- 
rakter. l 


Jeżeli w kształtowaniu opinji docho- 
dzi do negowania wolności słowa, wska- 
zuje to na to, że organizm państwowy 
jest chory i domaga się leczenia. 

Jeżeli nie wolno mówić, krytycznie 
oceniać faktów, jeżeli nie wolno ko- 
mentować wypadków, spraw i zagad- 
nień, które życie nasuwa, działalności 
rządu i ministrów — to w praktyce 
sprowadza się do tego, że w Polsce nie 
można pogłębić poglądu na wypadki i 
wydarzenia. 

U nas cenzuruje się fakty. 

Cenzura ustawicznie konfiskuje fak- 
ty. Jeżeli ważniejsze wydarzenia znika- 
ją z powierzchni świadomości ludowej, 
ponieważ uległy one cenzurze, to nasu- 
wa się pytanie, czem żyje obywatel, je- 
żeli odbiera mu się ludzkie prawo wia- 
domości i orjentowania się, 

Warunki podobne czynią obywatela 
ciemnym. > 

Z drugiej strony czynniki rządowe 
stwarzają fakty, których nigdy nie by- 
ło. 


PLOTKA ZAMIAST PRAWDY. 


Źródłem tych niebyłych faktów jest 
prasa rządowa, rządowe agencje praso- 
we i telegraficzne, które są powołane i 
do stwarzania nieistniejących faktów w | 


rząd. W tych warunkach obywatel bro- 
dzi w ciemnościach. 

Żyje się plotkami, które dosłownie 
zalewają nas. Żyjemy w czasach fanta- 
stycznych. 

Prawda nasza — to białe plamy, pod 
któremi kryje się ponura polska rzeczy- 
wistość, sę 

Prawdy musimy szukać. 

Bez poznania rzeczywistości, prawdy 
nie poznamy; żadna orjentacja w tych 
warunkach nie stworzy realnego nieo- 
mylnego czynu. 

Wolność prasy daje narodowi zrozu- 
mienie i pozmanie, 
dzieje w państwie. 

Jednostka może pafiować tylko. Ale 
rządy, to są sprawy mocno skompliko- 
wane. 

U nas organami rządu są ministrowie 
i rada ministrów, 

Spytać o coś ministra, ten odpowia- 
da, że nic nie wie, drugi z emfazą po- 
wiada: jestem żołnierzem, który słucha. 

Kogo? a 

Podobno pułkowników, 

Pułkownicy — to mit Polski, to le- 
genda, to coś b. fantastycznego, to coś, 
czego niepodobna zrozumieć, to coś, o ; 
co się człowiek codziennie potyka. 


czem jest, co się 


W Polsce niewiadomo. kto rządzi, 

Umysł nowoczesnego Polaka gubi się 
w tych ciemnościach. 

Reprezentujemy prawdziwe życie 
Polski, które ma swoje tendencje, swo- ` 
je prawdy, swoje prawa rozwojowe. 

Polska myśl i samowiedza polska do- 
magają się tego wysiłku, aby czasy dzi- | 
siejsze zniknęły z powierzchni ziemi 
bezpowrotnie. 

STAN WYJĄTKOWY DLA PRASY 


Ob. Śmiarowski w przemówieniu swo- 
jem nawiązał do walki, jaka była toczo- 
na przeciwko próbie wprowadzenia 


stanu wyjątkowego w r. 1921. Z bólem 
| stwierdza, że po latach kilku przyszły 


czasy stanów wyjątkowych, w formie 
praktyki, której celem jest cel łatwego 
rządzenia. 

Sprawa rządzenia Polską jest sprawą 
powszechną. 

Prawa obywatela nie mogą się wyra- 
żać w obowiązku płacenia podatków, 


TAVANNES 
WATCH C? 


formie ustalonej i nakazanej 
| 


NAJŁADNIEJSZE ZEGARKI 


Dzisiejsze stosunki w Polsce dadzą 
się ująć krótko: walczy się z krytyką i 
kontrolą, aby uzyskać możliwość i wol: 
ną rękę w rządzeniu narodem, jak bez- 
myślną masą, 

A wyrazem tego systemu rządzenia 
są ludzie, którzy ongiś mieli na sztanda: 
rach wypisane hasło budzenia niewołni. 
ków ze snu, 

Przyjdzie czas — kończy, — że stan 
wyjątkowy nic nie pomoże i do głosu 
przyjdzie wolny obywatel. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO SŁOWA 


Mec. Szurlej stwierdził, że wolność 
należy szanować, 

Wyrazem wolności jest wolność sło- 
wa, które jest twórcą wszystkiego. Gdy 
by słowo nie było niebezpieczne, nie 
spotkałoby się z kagańcowemi rozpo” 
rządzeniami, 

W końcu przemawiał red. Rembieliń- 
ski i tow, poseł Dubois. 

Tow. Dubois stwierdził, że wypadnie 
mu uczynić bolesne porównanie. 

My, którzy wyrośliśmy i wychowa” 
liśmy się nie na -ideologji bezpośredniej 
walki z caratem — walczyliśmy o Pol* 
skę ludową, demokratyczną, równą dla 
wszystkich obywateli, 

Dawniej, czego pisać nie wolno było 
w legalnej prasie codziennej, pisało się 
w konspiracyjnych wydawnictwach. 

Dzisiaj w niepodległej Polsce nie wie* 
my co pisać, 

Szał konfiskat rośnie. 

Mówca pokazuje numer „Robotnika”* s 
białemi plamami, Padają okrzyki: „hańba”ę 
„precz z sanacją”. 


KOFISKATY 


Prasa robotnicza, a przytaczam tutaj 
cyfry  niecałkowite, — mówi dalej 
tow. Dubois — uległa _ koniiskacie 
261 razy, cztery tylko dzienniki partyj- 
ne w ostatnich miesiącach były konii- 
skowane tylko 132 razy. 

Konfiskuje się nie tylko słowo pisane, 
ale nawet klisze. 


„SKONFISKOWANY CENZOR* 


Do redakcji „Pobudki” przybył raz 
cenzor, który został słotograłowany 
przy pracy rozrzucania kolumny, 

Zdjęcie to zostało skonfiskowane. 

Konfiskat dopuszczają się ci, co byli 
kiedyś radykałami, Z zapałem renega- 
tów naśladują tych, których zwalczali. 

Prasa polska dzisiaj jest gnębiona. 

Przez Dzików, Nieśwież prowadziła 
droga do dyktatury, 

Tłumienie wolności słowa — to tylko 
ogniwo w łańcuchu prześladowań dyk- 
tatorskich. 

Brak w Polsce nietylko wolności sło- 
wa pisanego. Słowo żywe na zgroma- 
dzeniach nie może być przedstawiane, 
Wbrew Konstytucji — zakazuje się od- 
bywania zgromadzeń poselskich. 

W Polsce system dyktatury musi być 
siłą zgnieciony., 

Imieniem młodzieży socjalistycznej i 
demokratycznej — deklaruję gotowość 
do walki i wycięstwa. 

Po krótkiem przemówieniu ob. Thu- 
gutta i mec, Nowodworskiego przyjęto 
następującą rezolucję: 


REZOLUCJA 


Zebrani w d. 26 listopada 1929 w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa obywa- 
tele stwierdzają, że coraz bardziej roz- 
szerzający się ucisk wolnego słowa jest 
nietylko niezgodny z ustawami, ale 
przedewszystkiem sprzeczny z intere- 
sami Narodu i Państwa Polskiego, któ- 
re jest Rzeczpospolitą, opartą na wol- 
ności i prawie. 

sa 

W ciągu całych dwuch godzin 
trwania zgroma a tłumy z na- 
piętą uwagą słuchały przemówienia, 
frenetycznemi oklaskami pokrywając 
zdania mocniejsze. Nastrój był je- 
dnolity: wszyscy jednako gorąco i 
szczerze uchwalili przedłożoną rezo- 
lucję, Dla wszystkich, którzy wczoraj 


byli na sali Muz, Przem, i Roln. wol- 
ne słowo stało się jeszcze cenniej: 
szem i droższem. 
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MAŁY FELJETON 


POKŁÓCONE MIASTECZKO. 


W Niedojdach wre! 

+ To spokojne, ciche i bogobojne 
miasteczko, będące od wieków wzo- 
rem harmonji i zgody na cały po- 
wiat; to miasteczko, w którem sędzia 
niewiadomo za co pobiera pensję, a 
policja od bezczynności do cna roz- 
eniwiła się; to miasteczko, w którem 
areszt latami świeci pustką, a jedy- 
ny adwokat po roku zwinął kancela- 
rję i uciekł, gdzie pieprz rośnie — 
to miasteczko od tygodnia przeisto” 
czyło się w kipiący kocioł, w wulkan, 
w Bałkany, a właściwie w kipiący na 
wulkanie kocioł bałkański. 

Zaczęło się zupełnie niewinnie — 

referansa, a raczej nie tyle od 
prełeransa, ile przy prełeransie, do 
którego w mieszkaniu pana doktora 
zasiedli pan sędzia, pan burmistrz, 
pan kierownik szkoły, pan aptekarz 
i ksiądz proboszcz. 

Doktór tasował karty, a pan bur- 
mistrz opowiadał nowinki, które te- 
go dnia przywiózł z miasta. 

— Słyszałem ponadto — ciągnął 

burmistrz — że ministrowie jeżdżą 
po miastach z odczytami. To też za- 
raz sobie pomyślałem, że wartoby na- 
pisać do Warszawy, aby i do nas 
który z ministrów zawitał i coś nam 
opowiedział.. Nie mamy się czego 
wstydzić naszych Niedojdów! Bądź 
co bądź 9000 mieszkańców, szpital, 
szkoła, ochrona, ochotnicza straż o= 
gniowa, bractwa, „Sokół”, „Strzelec. 
Miasteczko jak się patrzy. Co pano- 
wie sądzicie o tem? 
; Hm — mruknął pan aptekarz— 
żeby znowu co złego z tego nie wy- 
szło, jak to przed dwoma latami, co 
to musieliśmy około stu ubikacji wy” 
stawić, które dotad stoją bezużytecz” 
ne. A przecież koszt był duży! Ja- 
pów radził nie wywoływać wilka z 
asu. 

— Lepiej zaprosić, niż gdyby miał 
sam przyjechać i to — nie daj Bo- 
że — niespodziewanie. Można wtedy 
wszystko zawczasu przygotować. 
l orkiestrę z cukrowni sprowadzić, i 
rynek zamieść, i salę strażacką wy- 
bielić, i, dziewice w bieli z kwiatami 
przygotować i wogóle, żeby było do 
czegoś podobne. Stanowczo radzę za- 
prosić i nie czekać, aż nam sam na 
głowy spadnie — zakończył doktór. 
. Ksiądz proboszcz puścił gęsty kłąb 
dymu z cybucha i zauważył: — 

— Zaprosić, czy nie zaprosić — 
nie w tem sedno rzeczy. Ważne jest 
to, że ministrowie jeżdżą z odczyta- 
mi na prowincję. Widocznie w War” 
szawie już ich nie chcą słuchać, 

Tu zabrał głos pan kierownik szko- 


— Ja sądzę, że należy zaprosić, 
ale ustalić termin przyjazdu na kar- 
nawał, na nasz doroczny bal na o- 
chronkę. W zeszłym roku bal się nie 
udał z powodu roztopów. Ziemiań- 
stwo nie dopisało. W t*m roku, skoro 
się zwiedzą, że na balu sam minister 
wygłosi odczyt. to i pomimo rozto- 
pów przyjadą. Taka atrakcja! 

— Zgadzam się — odezwał się 
aptekarz — ale pod warunkiem, że 
odczyt połączy się nie z balem, lecz 
z festynem na szpital. 
 — Nie zgadzam się — przerwał 
burmistrz — najważniejsza potrzeba 
naszego miasta to kupno pompy dla 
straży ogniowej. Jeżeli mamy przy- 
jać pana ministra z pompą, to niech 
mówi na pompę! 

Spór zaostrzał się. 

Potem przedmiotem sporu stała 
się kwestja, gdzie ma pan minister 
przemawiać: w sali strażackiej, w 
szkole, czy w „Sokole“. 

Wreszcie trzecie zagadnienie do 
reszty zaogniło umysły. Zaczęto się 
mianowicie o to spierać, którego z 13 
ministrów zaprosić. 

Po dwugodzinnej kłótni pierwszy 
wstał pan aptekarz i bez pożegnania 
wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. 

Po nim to samo uczynił pan kiero- 
wnik szkoły. 

Po nim umknęła reszta a więc pan 
burmistrz, pan sędzia i ksiądz pro- 
boszcz. 

, Wojna w Niedojdach zatem toczy 
się: o jeden z trzech celów, o jedną 
z trzech sal i o jednego z trzynastu 
ministrów. 

Ciche, spokojne -Niedojdy są roz- 


bite na 117 é 
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W Niedojdach wre! 
Pomimo, że do karnawału jeszcze 


itak daleko... 
ULTIMUS. 
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ZMNIEJSZENIE KONTYGENTU 

NA WYJAZD DO ARGENTYNY 

Tegoroczne nieurodzaje w Argentynie 
i zmniejszenie się pojemności rynku pra 
cy skłoniło urząd emigracyjny do zmniej 
szenia w stosunku do poprzednich okre- 
sów ilości zaświadczeń na paszporty e- 
migracyjne do Aargentyny. (ISKRA). 
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Odpowiedź dr. Emiiowi Bobrowskiemu |PRZEGLĄD PRASY 


Dr. Emil Bobrowski wystąpił z P. P, S, 
i „uzasadnił* to wystąpienie w liście, o- 
śłoszonym we wczorajszym ; „Przedświ- 
cie" i w innych pismach „sanacyjnych”, 

Odejścia Bobrowskiego spodziewaliśmy 
się oddawna; nie. spodziewaliśmy się 
wszakże takiego stopnia obłudy i dema- 
gogji w „motywach” tego odejścia, Dla- 
tego uważamy za potrzebne odpowiedzieć 
na list dr. Bobrowskiego artykułem po- 
niższym. Red. 


W chwili, kiedy ataki „sanacji“ na 
klasę robotniczą, na jej prasę i crga- 
nizację, wzmogły się do mebywałych 
dotąd granic — kiedy cały świat so- 
cjalistyczny Europy śle wyrazy u- 
znania i solidarności dla walki P.P.S. 
o polityczne prawa klasy robotniczej 
i o demokrację — p. Dr. Emil Bo- 
browski, jak pisze sam, w imię wła- 
śnie tej szczerej i prawdziwej walki 
o demokrację, wystąpił z szeregów 


Nie mógł „kłamać“, nie mógł pa- 
trzeć spokojnie na sprzęganie się P. 
. Z „jawnymi czy ukrytymi ko- 
munistami , ani z partiami dawnego 
„Chjeno - Piasta", — nie mógł znieść 
„śwałcenia sumienia" i od- 
Gdyby odszedł cicho i spo- 
kojnie, 
ani słowa. Klasa robotnicza bowiem 
i bez tych, którzy odeszli, potrafi 
dojść do swoich ostatecznych celów. 
Ale Dr. Bobrowski, odchodząc, napi- 
sał list, w którym w obłudny sposób 
pomawia P, P, S. i jej ciała kiero- 
wnicze o „zdradę“ Socjalizmu i in- 
teresów klasy robotniczej, w czem 
on — dotąd „gwałcony" — nie móśźł 
brać dłużej udziału, 

Kto jak kto, ale p. Dr. Bobrowski 
nie ma chyba prawa uskarżać się „na 
sowiecko-dyktatorskie metody śwał- 
cenia sumienia" przez Partję. Prze- 
cież przez rok blisko z całym spoko- 
jem i pobłażliwością Partja tolero- 
wała jego ciągłe konszachty z B.B.S., 
z Moraczewskim, z Praussową; prze- 
cież wiedziała, że z mieszkania jego 
— członka P. P., S szły druki i 
odezwy B. B. S.-owskie do miast 


Eae 


W niedzielnym numerze „Robotnika“ 
stwierdziliśmy, że nie będziemy zabie- 
rali głosusw sprawie b. ministra poczt i 
telegrafów p. Bogusława Miedzińskiego, 
dopóki Sąd Obywatelski, do którego p. 
Miedziński się odwołał, nie ogłosi swe- 
go orzeczenia, Na tym stanowisku stor- 
my w dalszym ciągu. Nie przesądzamy 
w tej chwili kwestji składu- osobistego 
sądu; gdyby go utworzono w granicach 
Ściśle partyjnych, — wyrządzonoby nie- 
wątpliwie dużą krzywdę samemu p. 
Miedzińskiemu, 

P. Matuszewski, minister skarbu, uz- 
nał wszakże za dopuszczalne ogłaszać 
w pismach „sanacyjnych'* swoje wyrazy 
uznania dla p, Miedzińskiego i zarazem 
wyrazy potępienia dla tych, co przyta- 
czają „Uwagi” Najwyższej Izby Kontroli 
o gospodarce Ministerjum Poczt i Tele- 
grafów. 


nikt z nas nie powiedziałby | 


go męża zaufania; przecież w czasie, 
prowincjonalnych Małopolski; prze- 
'cież na oczach wszystkich Jaworow- 
ski wskazywał na niego, jako na swe- 
kiedy próbowano zadawać ruchowi 
robotniczemu cios za ciosem z rąk p. 
Prystora i jego Dyrektorów Urzędów 
Ubezpieczeń, Partja milczała, gdy 
Bobrowski afiszował swą przyjaźń z 
p. Ministrem Prystorem i utrzymy- 
wał najserdeczniejsze stosunki z dy- 
śnitarzami Urzędów Ubezpieczeń do 
tego stopnia, że zarówno Dyrektor 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń we 
Lwowie p. Ochman, jak i Komisarz 
Kasy Chorych w Krakowie, p. Kol- 
kiewicz, wskazywali na niego, jako i 
na swego także męża zaufania. W o- 
statnich tygodniach jeszcze p. Dr. 
Bobrowski urządzał tajne konwen-- 
tvkle z p. Praussowc, zapraszając na 
nie cały szereg towarzyszy, by tam 
omawiać, jak zadać cios w plecy 
Polskiej Partji Socjalistycznej. do 
której jeszcze należał. Partja milcza- 
ła, bo liczyła — pomimo wszystko— 
na pewne „minimum choćby lojai- 
ności ze strony Bobrowskiego. Bo- 
browski „nie chciał dłużej kłamać" i 
odszedł, — ale nie wolno mu mó- 
wić, że w Partji zostawiono mu tyl- 
ko swobodę myślenia. Niestety—miał 
jei za duże i dla swoich czynów. 


I nie wolno mu mówić, że odszedł, 
bo „nie mógł znieść" rzekomego łą- 
czenia się P. P. S. z Witosem i Kor- 
łantym. 

PPS. nawet w obecnej ciężkiej 
chwili walki o demokrację i prawa 
robotnicze nie ustąpiła nic ze swych 
zasad i prośramu i nie połączyła się 
z nikim. Jeżeli p. Dr. Bobrowski 
rzuca nam w twarz zarzut zdrady i 
łączenia się z wrogami klasy robot- 
niczej — to świadomie kłamie. Wie 
on bowiem doskonale, tak, jak wie 
cała klasa Paraya, wem w Polsce, że 
PPS, pozostała w całej pełni nieza- 
leżną od nikoóo, czysto-robotniczą 
partiją. W oczach p. Dr. Bobrowskie- 
go iest „zdrada“, że w walce o pra- 
wa ludzi pracy i o demokrację zawar- 
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NIEWŁAŚCIWE POSTĘPOWANIE 


Chcielibyśmy tu mieć sytuację zupeł- 
mie jasną, 

Albo wszyscy czekamy lojalnie na ©- 
rzeczenie Sądu, albo też wszyscy: oce- 
niamy daną sprawę publicznie wedłuś 
maszych wrażeń niezależnie od toku po- 
stępowania sądowego. 


Rozumiemy doskonale, że orzeczenie 
Sądu Obywatelskiego nie jest orzecze- 
miem ostatecznym. Pytanie, naprzykład, 
czy „Uwagi“ N. I, K. spowodują skiero- 
wanie całej sprawy do Trybunału Sta- 
nu, pozostanie pytaniem otwartym, 
tembardziej, jeżeli skład Sądu Obywa- 
telskiego będzie miał charakter jedno- 
stronny. W każdymbądź razie sądzimy, 
że ogłoszenie listu p. Matuszewskiego 
do p. Miedzińskieśo jest postępkiem 
wysoce niewłaściwym. 
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Ponowne uwiezienie tow. 


tow. Bolesław Dratwa pozostawiony na wolności 
ZA KAUCJĄ 1.000 ZŁP. 


Wczoraj, o g. 2 p. p., tow, tow, Bole- 
sław Dratwa, b, komisarz warszawskiej 
powiatowej Kasy Chorych, i tow. Kazi- 
mierz Kuczewski, b, dyrektor tej Kasy, 
zostali poddani badaniu urzędu proku- 
ratorskiego. Po badaniu tow. Dratwę 
pozostawiono na wolności za kaucją 
1.000 złp. a tow. Kuczewskiego — po- 
nownie uwięziono, 

Sprawie tej nie pozwolimy  „usnąć”, 
Mamy wszelkie dane do twierdzenia, że 
chodzi w niej o względy polityczne, 
Wiemy, kto i w jakich warunkach „in- 


Kazimierza Kuczewskiego; 


terwenjował* na niekorzyść oskarżo- 
nych, Wiemy dokładnie, jaką rolę od- 
grywa p. Polakiewicz, obecny komisarz 
powiatowej Kasy, któremu „meldują 
się” telefonicznie agenci policyjni, przy- 
jeżdżający do lokalów urzędowych, by 
wzywać oskarżonych na badanie, 


Całą „zakulisową stronę” rzeczy z 
dokładnym opisem zachowania się róż- 
nych przedstawicieli naszej „sanacji 
moralnej” z nieprawdziwego zdarzenia 
przedstawimy niebawem opinji publicz- 
nej, > 


l 
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W przyszłym tygodniu ukaże się ka- 
lendarzyk turowy na rok 1930, 

Kieszonkowe kalendarzyki turowe ma 
ją już swoją tradycję i są nieodstępnym 
towarzyszem każdego turowca w roku 
kalendarzowym. 

Kalendarz turowca na r. 1930 zawiera 
bogatą treść informacyjną o charakterze 
społecznym, kulturalno - oświatowym. 
Bogaty przegląd prac turowych, staty- 
styki, składają się na treść kalenda- 
ka 


rzyka, 
W przeciwieńswie do Kalendarza z r. 


KALENDARZ TUROWCA. 
NA ROK 1930 


1929 tegoroczny Kalendarz będzie po- 
siadał rozszerzone calendarium, dzięki 
czemu posiadacz kalendarzyka będzie 
mógł czynić w nim niezbędne notatki. 

Zamówienia na Kalendarz należy 
zgłaszać do Sekretarjatu Generalnego 
Organizacji Młodzieży T. U. R, War- 
szawa, Warecka 7; I Pp- 
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liśmy porozumienie ze wszystkiemi 


'stronnictwami robotniczemi i chłop- 


skiemi, Czyż mieliśmy tylko my stać 
onarci o swe własne siły — i w wal- 
ce o utrzymanie urządzeń demokra- 
tycznych nie szukać sprzymierzeń- 
ców? Toby było naprawdę zdradą 
interesów klasy robotniczej, gdyż to 
osłabiałoby naszą walkę i mogłoby 
ią zrobić tak, jak pisze p. Dr. Bo- 
browski — beznadziejną. Stworzy* 
liśmy porozumienie stronnictw chłop- 
skich i robotniczych, by sile zjedno- 
czonej reakcji, do której przystąpił 
obecnie p. Dr. Bobrowski, przeciw- 
stawić siłę zjednoczonego ludu pol- 
skiego. 

Oburzony na „takie odstępstwo” 
p. Dr. Bobrowski opuścił szeregi PPS. 
1 stanął przy Marszałku Piłsudskim 
we wspólnym szeregu z Radziwił” 
łem, Sapiehą, z Dyrektorem .„Lewja- 
tana" Hołyńskim, z baronami węglo- 
wymi, z p. Marjanem Dąbrowskim z 
„Kurjerka”, z monarchistą Mackie- 
wiczem i, wspólnie z tymi „demo- 
kratami", obiecuje klasie robotniczej 
„naprawdę i szczerze walczyć o de- 
mokrację' 

Ale równocześnie obok tych „przy- 
jaciół* klasy robotniczej i nowych 
swych „sprzymierzeńców w „walce” 
o jej prawa — p. Dr. Bobrowski nie 
spostrzegł „jawnych, czy ukrytych” 
komunistów w osobie Czumy, z któ- 
rym odtąd należeć będą do jednej 
partji, nie spostrzegł dawnych ko- 
ministycznych rozbijaczy organizacji 
zawodowych w Krakowie Cendrow" 
skiego i Kwiatkowskiego. 


Trzeba mieć dużo cynizmu lub za- 
ślepienia, by w takich warunkach 
mieć odwaśę napisać publicznie po- 
dobny list, jak to zrobił p. Dr. Emil 
Bobrowski. — 

Odszedł od nas i odszedł sam, a 
list jego, pełen obłudy czy zaślepie- 
nia, pozostanie wyrokiem, jaki sam 
na siebie wydał. 


Zygmunt Żuławski, 


NE nk EAZA 


Kronika polityczna 


WYJAZD POSŁA BOGOMOŁOWA 

Poseł i minister pełnomocny Z, S. 
S. R, p. Bogomołow, wczoraj wyjechał 
do Moskwy. 


Dowiadujemy się, że p. Bogomołow 
na stanowisko swoje już nie wróci, a 
przyjedzie do Warszawy dla doręcze* 
nia listów odwołujących. 


O TERMIN TRZYDZIESTODNIOWY 


Były poseł prof, Konopczyński ogło- 
sił w prasie swoją opinję co do upływu 
30-dniowego terminu, na który odroczo- 
na została sesja Sejmu. 

Zdaniem prof. Konopczyńskiego trzy- 
dziestodniowy termin upływa nie 5 gru- 
dnia, lecz już 30 listopada r. b, gdyż 
należy liczyć od. dnia ostatniego posie- 
dzenia, które wyznaczone było na d. 30 
października, a jeśli nie doszło do skut- 
ku, to z przyczyn zewnętrznych. 

Ta wykładnia nie wydaje się nam do- 
statecznie umotywowana. W każdym 
bądź razie rozstrzyga tu opinja Marszał- 
ka Sejmu, który w tych dniach już wra- 
co z kilkodniowego wypoczynku w By- 
strej, 

SPRAWA PROGÓW KOLEJOWYCH 

Posiedzenie Nadzwyczajnej Komisji 
Sejmowej dla zbadania polityki progo- 
wej Ministerjum Komunikacji odbędzie 
się we czwartek, dnia 28 listopada, o 
godz. 10 m. rano, w sali Nr, 1. Na po- 
rządku dziennym sprawozdanie prze- 
wodniczącego komisji, 


POLSKO - FRANCUSKIE ROKOWA- 
NIA W PARYŻU 


23 b. m, zostały zakończone w Paryżu 
rokowania polsko - francuskie, mające 
na celu uregulowanie wzajemnych sto- 
sunków w zakresie ubezpieczenia gór- 
niczego. Stronę polską reprezentował 
dyr. Drecki z Min, Pracy i Op. Społ. 
W wyniku dotychczasowych rokowań 
obie delegacje postanowiły przystąpić 
do opracowania osobnej konwencji, 
której projekt udało się już uzgodnić v- 
bopólnie, Projekt konwencji regulujący 
dokładnie stosowanie ubezpieczenia gór 
niczego w obu państwach do obywateli 
polskich i francuskich opiera się na za- 
sadzie zupełnego zrównania obywateli 
obu stron i zachowania nabytych przez 
nich uprawnień w razie przejścia ich z 
jednego państwa do drugiego. 

Należy oczekiwać definitywnego u- 
kończenia rokowań w połowie grudnia 
b r. w Warszawie. (ISKRA). 


A Ad JAGA NEO JO da PAGE CTI ENIRO 
, WIEDZA—TO POTĘGA! POTĘGA—TO WIEDZA! 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R. 


Odczyt p. Cara. 


Rządowe przedsiębiorstwo odczytowa 
p. f. Konstytucja zrobiło już — zdaje 
się — „plajtę”. O drugim z kolei odczy- 
cie min, Cara prasa sanacyjna prawie 
nic nie pisze, Znacznie więcej komenta- 
rzy znajdziemy w prasie opozycyjnej. 

„Kurjer Warszawski* stwierdza, że 

p. Car nie dał żadnej odpowiedzi na py- 
tanie, w jakim stopniu ma nastąpić 
wzmocnienie władzy wykonawczej kosz 
tem ustawodawczej, że p. Car powoły” 
wał się głównie na reakcjonistów, za- 
sadniczych wragów parlamentaryzmu, 
że przerost władzy wykonawczej musi 
wyjść państwu na złe, że odczyty mini- 
sterjalne nie wyjaśniają zupełnie sytua- 
cji politycznej. 
„Naprzód“ kreśli obraz dwóch zebrań, 
które jednocześnie odbywały się w Kra- 
kowie. Jedno w sali Starego Teatru, 
dokąd wpuszczano starannie dobrany 
zespół słuchaczy na odczyt p. Cara. 
Drugie w ujeżdżalni, gdzie obradował 
wiec urzędników państwowych: 

„Tych ludzi, wygodnie rozpartych w 
miękkich krzesłach, tyle obchodzi nowa 
konstytucja, co stara; oni mają do u- 
rzędowania całkiem inne paragrafy, a 
do życia prywatnego przykładają cał- 
kiem inną miarę, niż np, sprawiedliwość 
społeczna. 

A jak tam na ul. Rajskiej? Ci ludzie 
chcą, potrafią i muszą walczyć — wpra- 
wdzie nie o tak „szczytne ideały”, o ja- 
kich mówiono o kilka ulic dalej, ale o 
prymitywną potrzebę każdej żyjącej 
istoty: o chleb codzienny. A w tej wal- 
ce, wiedzą o tem doskonale ci prości 
ludzie, potrzebna im konstytucja, ale 
nie taka, o jakiej mówił p. minister Car, 
konstytucja, oddająca ich i los ich ro- 
dzin w ręce każdego rządu, który na 
ostatniem dopiero miejscu myśli o tych, 
którzy są jego ręką i mózgiem”. 

Przekroczenia budżetowe. 
Min. Moraczewski wziął udział w ak* 
cie otwarcia nowej elektrowni w Po- 
znaniu i przy sposobności zabrał głos, 
by bronić Rządu w sprawie... przekro- 
czeń budżetowych. Stwierdził, że rządy 
pomajowe wydały poza budżetem w 
ciągu trzech lat miljard złotych, że wy- 
datek ten był konieczny ze względu na 
obrót pieniędzy, że wydatki były celo- 
we, Na to słusznie zwraca uwagę „Ga- 
zeta Warszawska”, że o legalności wy- 
datków min, Moraczewski nawet nie 
wspomniał, co do celowości zaś, to nie 
może o tem decydować minister, lecz 
Sejm. „Naprzód“ przypomina, że Rząd, 
mając setki miljonów nadwyżki, nie pa- 
miętał zupełnie o urzędnikach państwo» 
wych. 

Różne. 

Ob. Thugutt w „Tygodniu* zwraca 
się do panów z sanacji, by nie martwili 
się o to, że po ich upadku Polsce rów- 
nież grozi.. upadek, 
Wicemarsz. Jan Dąbski oświadcza w 
„Gazecie Chłopskiej", że najważniejszą 
dla ludu sprawą jest dziś sprawa prze- 
kroczeń budżetowych, a nie Konstytu- 
cja. 
„Kurjer Poranny“ zapowiada jakieś 
„rewelacje” za sprawozdań Najw. Izby 
Kontroli, jakoby nieprzyjemne dla opo- 
zycji. Ponoć pos. Pączek ma być auto- 
rem tych „rewelacji”, Czekajmy... 
„Dzień Polski* ma tupet ludzi, nie 
mających nic do stracenia. Ale jedno- 
cześnie okazuje silne zdenerwowanie, 
wyrażające się m. i, w „wywracaniu kota 
ogonem". Oto organ niedobitków mag- 
nackich pisze, że opozycję złości, iż Pił- 
sudski nie robi zamachu, iż jednem ude- 
rzeniem szabli nie „naprawia” Konsty- 
tucji, by następnie módz uprawiać de- 
magogję przeciw Piłsudskiemu i tym, co 
go poparli, Kto takie kłamstwa wypisu- 
je, ma napewne bardzo nieczyste su- 
mienie, Nawet powoływanie się na art. 
125 Konstytucji, nakazujący jakoby sa- 
nacji walczyć o nową Konstytucję, nie 
przekona opimji o konstytucyjności pa- 
nów magnatów. Artykuł ów mówi o 
możliwości zmiany Konstytucji, ale nie 
nakazuje zmiany, 

„Czerwoniak* drukuje list jakiegoś 
profesora, błagający posłów, by ze 
względu na święta Bożego Narsdzenia 
dali spokój obradom sejmowym i nie 
narazili kupców na straty. „Czerwo- 
niak” gorąco popiera tę „myśl”, zapo- 
minając, że Rządowi tak śpieszno z Kon 
stytucją, że budżet czeka na rozprawy 
w Sejmie. Ale kogo i czego nie poprze 
ten brukowiec w walce z Sejmem? Na- 
wet dochody kupców są mu droższe, niż 
opinja przedstawicieli ludu. B. 


PORY A E RECO Z ESRI FSW TA 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa — Warecka Nr. 9. 

Poleca: 
Ryszard Winter, „Duce'* w- świee 


tle faktów z przedmową J. E. Mo- 
diólianieśo — zł. 3.50- 
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Sia Sir, 1 WERNER TAE WRZ ZEW FALA fopada 1929 r. __NNENNNNNNNNNNNNNCZKAPNNNNNNNNNNN Nr. 317 UNZUN 


POWRÓT POSŁA RAUSCHERA DO WARSZAWY 


Agencja PRESS dowiaduje się, że po- 
wrót posła Rauschera z Berlina do War- 
kzawy nastąpi w czwartek rano. Celem 
podróży posła Rauschera były sprawy, 
związane z ratyfikacją polsko-niemiec- 
kiego układu Fkwidacyjnego. 


Poseł Rauscher wyzyskał swój pobyt 
w Berlinie celem odbycia z zaintereso- 
wanemi  ministerjami Rzeszy Niemiec- 
kiej konferencji w sprawie obecnego 
stadjum rokowań o zawarcie układu 
handlowego z Polską, Jak słychać — w 
sprawie wywozu węśla polskiego do 
Niemiec osiągnięte zostało zasadnicze 
porozumienie między zainteresowanemi 
erami przemysłu węglowego Katowic 
i Gliwic. Obecnie toczą się rokowania 
na temat technicznych formalności, 
'związanych z zarachowaniem i staty- 
styką wywozu węśla z Polski do Nie- 
miec w ramach t, zw. salda mieięczne- 


go, które — jak już donosiliśmy — wy- 
nosić ma około 350 tysięcy ton mie- 
sięcznie, 

Bardziej skomplikowanie przedsta- 
wia się obecnie sprawa wywozu świń, 
gdyż strona polska pragnie uzyskać za- 
pewnienie, iż będzie mogła sprzedać w 
Niemczech przyznany kontyngent 200 
tys. świń rocznie, na wypadek, gdyby 
fabryki, które mają nabywać surowiec 
polski, nie mogły lub nie chciały 
nabywać go w rozmiarach przyznanych 
kontyngentem, 

Ponadto toczą się rozmowy na temat 
przyznanych kontyngentem wywozu 
produktów mięsnych do Niemiec, 


Należy oczekiwać, że poseł Rauscher 
po powrocie z Berlina przywiezie do- 
kładne instrukcje od rządu Rzeszy co 
do kwestyj spornych w rokowaniach o 
układ handlowy. 


TELEGRAMY 


SYTUACJA 


Wiedeń, 26 listopada, (A.W.). W 
parlamencie wyłoniły się nowe trud 
ności w sprawie reformy konstytu- 
cji. Wbrew ym oczekiwa- 
niom radykalne skrzydło prawicy u- 
znaje ustępstwa, przyjęte na  one- 
gdajszej konferencji ośólnopaństwo- 
wej socjalistów, za niewystarczające 
i domagają się kapitulacji socjalistów, 
co do kwestii prawno - politycznego 
stanowiska miasta Wiednia, Wczo- 
raj i dziś odbywały się tu przez ca- 
ły dzień posiedzenia klubów parla- 
mentarnych stronnictw większości, 


TWORZENIE RZĄDU 


Praga, 26 listopada, (A.W,). Dziś 
jeszcze Udrżal zrzec się ma misji 
tworzenia nowego gabinetu. Misia 
ta ma być powierzona czeskiemu 
posłowi socjalistycznemu  Hamplo- 
wi, któremu jednak nie wróżą po- 
wodzenia. Następnie wymieniana 


„ZŁE OBYCZAJE" 


Berlin, 26 listopada (PAT). Sejm pru- 
aki rozpoczął dziś posiedzenie plenarne. 
Po załatwieniu kilku przedłożeń rządo- 
wych, podczas dyskusji nad interpela- 
cjami w sprawie zajść w zakładzie wy- 
chowawczym Goslar, gdzie młodzież na- 
cjonalistyczna zmieważyła godła repu- 


W AUSTRII 


w których uczestniczyli również 
przywódcy  Heimwehry, Kanclerz 
Schober usiłował nakłonić stronni- 
ctwa większości do kompromisu, 
przyczem popierały go energicznie 
wsz ie żywioły umiarkowane. 
Koła poinformowane, mimo tych 
nowych trudności, oceniają sytuację 
optymistycznie i zapewniaja, że re- 
forma konstytucji w najbliższych 
dniach zostanie na drodze parlamen 
tarnej załatwiona, Socjaliści oświad- 
czają, że o dalszych ustępstwach z 
ich strony, niema mowy. 


W CZECHOSŁOWACJI 


jest kandydatura dr. Benesza, przy- 
wódcy czeskich narodowych socja- 
listów, jak się zdaje jednak i jemu 
również nie uda się utworzyć nowe- 
go gabinetu. Wobec tego omawiane 
tu są możliwości utworzenia gabi- 
netu urzędniczego. 


HITTLEROWCÓW 


blikańskie, doszło do incydentu W 
chwili gdy dyrektor ministerjalny Jahn- 
ke opuszczał trybumę, poseł hittlerowiec 
Hake rzucił w jego stronę gałkę papie- 
rową, traliając go w głowę (I). Posłowie 
z ław rządowych zareagowali na ten 
wybryk burzliwemi protestami, 


DŻUMA W GRECJI 


Ateny, 26 listopada. (A,W.). w Pireusie 
wybuchła epidemja dżumy, Wszelkie loka- 
le publiczne, szkoły, teatry i kinoteatry o- 
raz kawiarnie są zamknięte, Robotnicy gru- 
pami tępią szczury, które mogą się przy- 


czynić do rozniesienia zarazy, Komunikat 
ołicjalny zawiera bardzo skąpe wiadomości 
i notuje jedynie kilka wypadków śmiertel- 
nych, 
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Z SĄDÓW 


PROCES ARCYBISKUPA 
MARJAWICKIEGO 


W procesie marjawickiego biskupa Ko- 
walskiego trwa przesłuchiwanie świadków. 
Pierwszy zbadany został ks. Modrzejew- 
„ ski, b. zakonnik marjawicki, obecnie ks. 
katolicki, Ks. Modrzejewski opuścił był w 
swoim czasie zakon marjawitów, ponieważ 
nie chciał wstąpić w związek małżeński z 
jedną z zakonnic. 

Po księdzu Modrzejewskim badano po- 
szkodowane  mandolinistki — głównych 
świadków oskarżenia. Sprawa w dalszym 
ciągu toczy się przy drzwiach zamkniętych, 

ANA 


UNIEWINNIENIE SZOFERA 
TOW. FIDZIŃSKIEGO 
W SPRAWIE PRZEJECHANIA 
W sądzie okręgowym 
wczoraj sprawę szofera  Fidzińskiego, os- 
karżonego z art. 464 k. k. o spowodowanie 
śmierci przez nieostrożność, 
Sprawa przedstawiała cię jak następuje: 
Fidziński, szofer magistracki, w nocy wy- 


rozpatrywano 


jeżdżał ciężkim autem do zwożenia śmie- 
ci z ul. Okopowej na ul. Wolność, Na stop- 
niach auta, stał wbrew przepisom robot- 
nik zatrudniony przy zwożeniu śmieci 
Zwierzchowski. Był deszcz, na ulicy paliły 
się mdłym światłem latarnie gazowe, rzad- 
ko rozstawione, Nagle z za zakrętu wy- 
padł jadący szybko wózek  magistracki, 
wożący chleb z piekarni. Fidziński zaha- 
mował auto, woźnica nie zatrzymał konia 
więc nastąpiło zderzenie, Zderzenie fatal- 
ne w skutkach, gdyż dyszel uderzył 
Zwierzchowskiego w pierś, Zwierzchowski 
upadł.. a w dwa dni potym zmarł w szpi- 
talu, wskutek zmiażdżenia klatki piersio- 
wej. 

Adw. Rudziński, występujący jako ob- 
rońca Fidzińskiego, podkreślał zarówno 
brak winy oskarżonego, który auto zatrzy- 
mał, jak i fatalny zbieg okoliczności, jak 
np.: ciemność, deszcz, ostry zakręt, nieo- 
strożność Zwierzchowskiego i zbyt szybką 
jazdę woźnicy. 

Sąd przychylił się do wywodów adw. 
Rudzińskiego i Fidzińskiego uniewinnił. 

BŚ a 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Skromny profesor starej daty prowadzi wykład w nowoczesnem 


liceum żeńskiem- 


f 


UCHWAŁA DELEGATÓW 
ZBLOKOWANYCH ZWIĄZKÓW 


PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


L Delegaci zblokowanych Związków 
Pracowników Miejskich i Tramwajo- 
wych, po wysłuchaniu sprawozdania 
przedstawicieli zarządów Związków i 
Radnych Miejskich, uznając, że inter- 
pretacja Magistratu uchwały Rady Miej 
skiej w sprawie 50% zasiłku jest mylną 
i wysoce krzywdzącą ogół pracowników 
miejskich, gorąco protestują przeciw ta- 
kiemu stawianiu sprawy i czynieniu 
niepotrzebnego fermentu wśród praco- 
wników miejskich przez Magistrat i 
wzywają prezydja Związków oraz pr 
szą radnych o dalsze energiczne zabiegi 
w sensie uzyskania pozostałych 25% 
zasiłku, a nadto o możliwie najśpiesz- 
niejsze załatwienie innych spraw prze- 
kazanych Komisji Regulaminowo-Praw- 
nej Rady Miejskiej, a szczególniej statu- 
tu emerytalnego i anulowania t. z, prze- 
pisów tymczasowych o stosunkach służ- 
bowych urzędników i oficjalistów miej- 
skich, których Magistrat nie miał pra- 
wa wydać bez uchwały Rady Miejskiej, 
gdyż przepisy te są małą pragmatyką., 

II. Uchwalają zaprotestować przeciw 
zwlekaniu przez Magistrat z wypłatą do 
dnia 25,XI r. b. t. zw. 13-tej pensji, któ- 
rej termin wypłaty Magistrat.sam zapo- 
wiedział od 10 listopada r, b. 

II. Delegaci uważając, . że obecnie 
przyłączenie pracowników do Kasy 
Chorych wobec posiadania własnej 
miejskiej organizacji pomocy lekarskiej 
zupełnie bezpłatnej, jest nad wyraz dla 
pracowników niekorzystne, uchwalają 


zwrócić się do Magistratu z protestem, 


przeciw włączeniu pracowników miej- 
skich do Kasy Chorych i polecają Za- 
rządom Związków, aby sprawy tej ener- 
gicznie bronili, i 
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DELEGACJA 


BLOKU PRACOWNIKÓW MIEJ- 
SKICH U PREZYDENTA MIASTA 


Delegacja Bloku związków pracowni- 
ków miejskich przyjęta była we wtorek, 
26 b. m„ przez p. prezydenta miasta, 
inż, Z. Słomińskiego. | 

Delegacja interwenjowała w sprawie 
wypłaty 13 pensji, uzyskując odpowiedź, 
że wypłacanie pensji tej już się rozpo- 
częło, Delegacja oświadczyła dalej, że 
„sprawa zasiłku 50 proc, t, j. dalszej wy- 
płaty 25 proc. pozostaje do formalnego 
rozstrzyśnięcia między prezydjum Rady 
miejskiej i magistratem, gdyż, zdaniem 
delegacji, interpretacja Magistratu nie 
pre zgodna z intencjami Rady miej- 

iej. 

W związku ze sprawą przyłączenia 
pracowników miejskich do Kasy Cho- 
rych, p.. prezydent miasta oświadczył, 
że przyłączenie to pracownikom miej- 
skim, korzystającym z własnej pomocy 
lekarskiej, nie grozi — i że narazie pra- 
cuje komisja, złożona z przedstawicieli 
Magistratu i Kasy Chorych, która usta- 
la tylko stosunek Magistratu do Kasy. 

Również omówiono szereg spraw 
personalnych, związanych ze zwalnia- 
niem pracowników za pracę w związ- 
kach, 

Prezydent przyrzekł zbadać to w naj- 
bliższym czasie — į udzielić odpowiedzi, 
RO PAN TASER DALO Z ARA P EDI DG GOPR 


GDZIE SĄ P.P. JAROSZEWICZ 
I SZYSZYŁOWICZ? 


W związku z ponownym procesem 
przeciwko biskupowi marjawickiemu 
Kowalskiemu, ulice Warszawy zalewa 
istny potok pornografji. Pomimo, że 
sprawa odbywa się przy drzwiach zam- 
kniętych, brukowce pełne są opisów 
scen lubieżnych z „mandolinistkami” 
it. p. Młodzież szkolna kupuje dziesię- 
ciogroszówki i zaczytuje się w nich, 

Ale pp. Jaroszewicz i SzySzyłowicz, 
tak wrażliwi na każdą „nieprawomyśl- 
ną” notatkę polityczną, nic nie czynią, 
aby temu wyuzdaniu kres położyć, 

„Sanacja moralna”! Z 
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ZNOWU „CZERWONIAK“ 
SKŁAMAŁ 


Dzierżawca bufetu sejmowego, p. Gutkow- 
ski, prosi nas o jaknajbardziej kategorycz- 
ne stwierdzenie, że zamieszczona wczoraj w 
„Dobrym Wieczorze” notatka jest nieścisła. 
P. Gutkowski zwrócił się do Marszałka Sej- 
mu z prośbą o wyrównanie szkód wynikłych 
z odroczenia sesji sejmowej na dni 30, nie 
rościł natomiast żadnych pretensji z tytułu 
nieotwarcia posiedzenia w dniu 31 paździer- 
nika, ani tem mniej zamierzał zwracać się 
w tej sprawie do jakichkolwiek instancji 
sądowych. 


PRSA Kł mall apc o Z PROZĄ 


Robotnicy popieralcie 
swoje pisme 


Wiadomości z całego kraju 


CIESZYN 


WYBORY NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


Rezultaty wyborów na Śląsku 
Cieszyńskim Ajencja PAT-a rozgło- 
siła, jako  „zwycięstwo” sanacji. 
Sztuczka polega na tem, że... wszy- 
stkie listy kz gc rac ry 
rzy policzyli na swój rachunek!!,, 
"p, P, S. — jak donosiliśmy już 
wczoraj — mimo szalonej agitacji 
ze strony sanacji — i olbrzymich 
sum, rzucanych przez to stronnict- 
wo na „rynek wyborczy” — osiąg- 
nęła poważny sukces. | 

Szczegółowych danych co do po- 
szczególnych list jeszcze nie posia- 


damy, 

Wczoraj podaliśmy ogólną liczbę 
mandatów, otrzymanych przez P. 
P. S. i Niemiecką Socjalistyczną 
Partję Pracy. 

W miarę napływania cyfr z posz- 
czególnych gmin, podawać będzie- 
my liczbę mandatów socjalistycz- 
nych w tych gminach, 


Dotychczas nadeszły następujące 
wyniki: 

Aleksandrowice: socjaliści — 11 
mandatów; (w porównaniu z po- 
przedniemi wyborami wzrost gło- 
sów socjalistycznych wynosi 18%). 

Stare Bielsko: jaliści 10 man- 
datów (wzrost głosów 17%). 

Bystra: socjaliści 6 mandatów 
(wzrost głosów wynosi 36%). 

Kamienica: socjaliści 8 mandatów 
(wzrost głosów wynosi 17%). 

Wapienica: socjaliści 7 manda-- 
tów (wzrost głosów wynosi 40%). 

Mnich: socjaliści 4 mandaty 
(wzrost głosów wynosi 13%). 

Rudnica: socjaliści 1 mandat. 

Chybie: socjaliści 2 mandaty. 

Jasienica: socjaliści 8 mandatów. 

Roztropice: socjaliści 2 mandaty. 
p Świętoszówka: socjaliści 2 man- 
aty. j 

Zarzecze: socjaliści 2 mandaty. . 


ŁÓDŹ 


MIN. SKŁADKOWSKI JAKO PRELEGENT 


W poniedziałek, w sali Filharmo- 
nji, odbył się odczyt min. Składkow- 
skiego na temat twórczej pracy sa- 
morządów w Polsce, 

Intencją prelegenta było wykaza- 
nie, że cały niemal rozwój gospodar- 
ki samorządowej i większość inwe- 
stycji jest rezultatem 3 lat rządów 
pomajowych!! 


Ciekawe, jak to „sanacja” usiłuje 
zapisać wszystko na swoje kontoll 

Odczyt odbył się, naturalnie, za 
zaproszeniami, przy udziale ster o- 
ficialnych, wojskowości, policji 1 
wielkiego przemysłu. 

Wśród szerszej publiczności łódz- 
kiej odczyt ten nie wzbudził żadne- 
go absolutnie zainteresowania. 


PRACE NAD BUDŻETEM NA R. 1930-31 


(d) Wczoraj odbyło się specjalne 
posiedzenie Magistratu, na którem 
przeprowadzono dyskusję ogólną 
nad budżetem Zarządu m. Łodzi na 
rok 1930-31. 

Jako zasadę naczelną, ustalono, 
iż budżet ten nie może przekraczać 


sum budżetowych roku poprzednie« 


0. Š 

f W najbliższych dniach odbędą się 
konferencje prezydjum Magistratu z 
przewodniczącymi poszczególnych 
wydziałów, celem ostatecznego u- 
stalenia i nzgodnienia wydziałowych 
preliminarzy budżetowych, 


OCHRONA PRZED WYZYSKIEM 


(d) Wobec zdarzających się coraz 
częściej faktów przekraczania obo- 


wiązującego cennika przez właści- ' 


cieli sklepów rzeźnickich i masars- 


kich, — Magistrat, celem ochrony. 


pier api E spe wyzyskiem, bij 
st 4 w a . t a y o 
zaostrzenie kontroli i nadzoru nad 
miejscami sprzedaży mięsa i wędlin. 


KRAKÓW 


ŚMIERTELNE POPARZENIE STUDENTKI 


Studentka IV roku wydziału filo- 
zoficznego Uniw. Jagiellońskiego, 
Emilja Belcówna, studjująca chemię 
w laboratorjum chemji organicznej 
U, J., przelewała z flaszki rozczyn 
pewnej badanej przez siebie sub- 
stancji do kolby, umieszczonej wy- 
żej na łaźni wodnej, Nie zwróciła 
przytem uwagi na palący się tuż o- 
bok płomień palnika gazowego i 
przez roztargnienie nie zgasiła go. 

Przy przelewaniu, zanim nadzoru- 
jący ćwiczenia asystenci zdołali 
zwrócić uwaśę na jej postępowanie, 
wylała na siebie przez przechyle- 
nie i wywrócenie się kolby cały 
benzol, który zajął się na niej 
pobliskiego płomienia . Przerażona, 
z płonącą suknią wybiegła z sali, 
na korytarz, gdzie doścignęli ją a- 
systenci i laboranci zakładu i, za- 
rzuciwszy na nią płaszcz, stłumili o- 


gień, ugasili palącą się całą prawie 
suknię, zwłaszcza bardzo śwałtow- 
nie płonący grzebień  celuloidowy 
na głowie. Ratunek opóźniła o kilka 
chwil panika, która wybuchła wśród 
pracujących w pobliżu Belcówny 
studentów. Belcówna uległa bardzo 
ciężkiemu poparzeniu znacznej czę- 
ści ciała, zwłaszcza twarzy, pleców, 
rąk i nóg. Mimo zastosowania wszel- 


kich możliwych środków ratunku, 
ofiara wypadłu uległa, po trzech- 
dniowem zmaganiu się, skutkom 


ciężkiego oparzenia, przyczem zgon 
nastąpił również w związku z silnem 
z natury niedomaganiem serca. 

Silnie, ale nie niebezpiecznie po% 
parzył się również jeden ze studen- 
tów, pracujący na sali ćwiczeń, w 
bezpośredniem sasiedztwie miejsca 
wypadku. 


KATOWICE 


ZNOWU ŚMIERĆ GÓRNIKA 
PRZY PRACY 


Na terenie kopalni „Kleofas” w Za- 
łężu zakończył tragicznie życie 38-letni 
górnik Jan Pietruszka z Katowic. Zo- 
stał on przyciśnięty do pomostu windą, 
tak, że poniósł śmierć na miejscu. Wła- 
dze górnicze i prokurator prowadzą do- 
chodzenie, kto ponosi winę wypadku. 


BARANOWICZE 


6 OSÓB RANNYCH W KATA- 
STROFIE SAMOCHODOWEJ 


Pomiędzy Baranowiczami a Horodysz- 
czem wydarzyła się krwawa katastrofa 
samochodowa. Autobus, zdążający z 
Horodyszcza do Baranowicz, wskutek 
defektu motoru, wpadł do rowu, ulega- 
jąc zniszczeniu. W katastrofie zostało 
rannych 6 osób, ciężko rannym jest 


szofer. 
RZESZÓW 


WYROK W SPRAWIE AFERY 
POBOROWEJ 
Przed sądem okręgowym w Rzeszo- 


wie rozegrał się wczoraj epilog głośnej 


w swoim czasie afery poborowej, na te- 
renia powiatów przeworskiego i łań- 
« 


cuckiego. Na ławie oskarżonych zasia« 
dło 15 osób. Przewód sądowy wykazał 
winę głównych aranżerów tej afery, z 
których jeden skazany został na 8 mie- 


sięcy, drugi na 4 miesiące, reszta na 
1 — 3 miesięcy, 
Natomi całkowicie uwolniono 


wmieszanych w tę aferę lekarzy powia- 


towych dr. Kroka i dr. Sewackiego. 
NARC PYT O O gf EO IEEE NERO YTY E 


„TOWARZYSZÓW SENATORÓW 


I POSŁÓW CZŁONKÓW 
Z. P. P. S. 


uprasza się o bezzwłoczne dostarczeni6 
dwóch (2) fotografji formatu wizytowe- 
go (8X6 om), możliwie najświeższych, 
dla użytku Klubu i archiwum, do rąk 
sekretarki ZPPS., lub na adres: Tadeusz 
Reger, poseł, Cieszyn, Śląsk, Sienkiewi- 


cza 10. 
OT EBP EERE ROOT a NY REED TAE, 


CZASOPISMA NADESŁANE 


„Tygodnik Illustrowany* Nr. 46 zawiera 
artykuły: Nowy Listopad (wstępny); rząd 
Tardieu we Francji; B, Szarlitta „Stracone 
miljardy"; J, Szczepkowskiego „Z niezna- 
nego zakątka” (Supraśl i monaster bazył- 
jański); K, Stromengera „Muzyka”; A, Ma- 
łyszki „Obrona polskiego morza”; L. Pło- 
szewskiego „Czy całość „Konfederatów 
Barskich" zaginęła bezpowrotnie; W. Zam- 
brzyckiego „Aniołowie -o zamaskowanych 
twarzach” i w „in, Numer jest obficie iu- 
trowany. 


x 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


„ P. S; 


, Dzielnica Marymont Żoliborz, Referat 
tow. Barlickiego, który miał 'się odbyć 
dziś o godz. 4 popoł. odwołuje się, z powo- 
du posiedzenia C, K. W, Zebranie Dzielni- 
cy odbędzie się o godz, 7 z referatem to- 
warzysza Wacława Schayera n, t.: „Mini- 
strowie o postulatach konstytucyjnych sa- 
macji”, 


ŚRODA, 27 b. m. 


Dzielnica Pocztowa. O godz, 7 wiecz. o- 
£ólne zebranie członków. 

Dzielnica Mąrymont, O godz. 4 popoł o- 
gólne zebranie członków, Ref, tow, posła 
N. Barlickiegn. 

Dzielnica Praga. O godz. 5 popoł. w lo- 
kalu Ząbkowska 41-43 zebranie kobiet, 


CZWARTEK, 28 b. m. 

Dzielnica Śródmieście, O godz. 7 posie- 
dzenie Komitetu Dzielnicy. 

Dzielnica Praga. O godz. 7 posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy, 

Dzielnica Jerozolima, O godz. 7 wiecz. 
posiedzenie Komitetu Dzielnicy. 

Dzielnica Grochów. O godz, 7 wiecz. w 
lokalu, Osiecka 33, ogółne zebranie człon- 
ków Dzielnicy, 

Dzielnica Wola - Czyste, O godz, 6 w. 
posiedzenie Komitetu; o godz, 7 wiecz, o- 
gólne zebranie członków Dzielnicy, 

Dzielnica Powiśle, O godz. 7 wiecz. po- 
siedzenie Komitetu Dzielnicy, 

Dzielnica Starówka, O godz. 7 wiecz. w 
fokalu Długa 19, ogólne zebranie członków 
Referat tow. Krygiera, 

Dzielnica Mokotów, O godz. 5 popoł. po- 
siedzenie Komitetu Dzielnicy, 


MŁODZIEŻ 


| Zebranie Komitetu Wykonawczego w 
Grodę o godz. 7 wiecz, w lokału przy ul. 
Wareckiej Nr. 7, 


Centralna Sekcja Teatralna TUR. zawia- 
idamia, że zebranie koła dramatycznego od- 
będzie się w środę, 27 b. m. godz. 6.40 w 
sekretarjacie generalnym TUR., Czerwone- 
go Krzyża 20, Dom ZZK, Informacje przed 
zebraniem. 


Ruch kult.-oświatowy 


Posiedzenie Zarządu Oddziału Warszaw- 
skiego TUR. Dziś, w środę, o godz, 5 po- 
siedzenie Zarządu oddziału warszawskie- 
go TUR, w lokalu przy ul, Czerwonego 
Krzyża 20, pokój nr. 64, 


K. R. K. S. START, Sekcja Bratniej Po- 
mocy, wzywa bezrobotne członkinie do za- 
rejestrowania się we własnym interesie w 
sekretarjacie Klubu, Warecka 7, M p. Przy- 
nieść fotografję. 

Sekcja zorganizowała poradnię zawodo- 
wą, w której udziela się informacji o szko- 
łach i kursach ogólnokształcących i zawo- 
dowych, pomaga w  umieszczaniu tam 
dziewcząt i zdobywaniu etypendji i t p. 
Poradnia czynna co niedziela od 1 — 2 w 
Ateneum, Czerwonego Krzyża 20, L 

Sekcja dramatyczna K. R. K. S. „Start” 
prowadzi lekcje pod kierownictwem ar*. 
Kaflinówny co niedziela od 11 — 1 w Ate- 
neum, I piętro. 

Sekcja ludowych tańców zespołowych K, 
R. K. S, „Start* prowadzić będzie lekcje co 
miedziela od 4 — 5 w sali gimnastycznej 
Ogródka Rau'a w Ogrodzie Saskim. Zapisy 
jw sekretarjacie Klubu, Warecka 7, II piętro 
co wieczór od 7 — 8, Początek w niedzieię 
1 grudnia, 

Sekcja Bratniej Pomocy K, R. K. S, 
iStart" prowadzi w czwartki od 6 — 8 w 
lokalu klubu, Warecka 7, II piętro, syste- 
matyczny kurs zawodowy robót ręcznych z 
włóczki (szale, garsonki, jumpry, pul'ove- 
ry i t. p.) Zapisy w sekretatjacie klubu co 
wieczór od 7 — B. 


ODCZYT TOW. POSŁA 
K. CZAPIŃSKIEGO 

+, Staraniem Wydziału Kult, - Oświato- 
'wego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S. 
odbędzie się w piątek, dnia 29 b. m., o 
godz. 7 wiecz, w sali Zw. Rob. Przem, 
'Metalowego, Leszno 53, odczyt tow, po- 
sła K. Czapińskiego na temat: 

„WESOŁE BUDŻETY". 
, Wstęp wolny dla członków Dzielnicy 
li zaproszonych gości 
Waon a PO EEEE oc OOO BEA 


ZWROT ZABYTKÓW 
HISTORYCZNYCH 


W ostatnich dniach nasze zbiory państwo- 
we wzbogaciły się o piękną armatę z 17-go 
wieku, ozdobioną wypukłym ornamentem 
i łacińskim napisem, 

Obecnie, na podstawie art, XI-go Trakta- 
tu Ryskiego, a dzięki staraniom Delegacji 
Polskiej w Mieszanej Polsko . "AR 
Komisji Specjalnej w Leningradzie, Aida 
to wróciło do Polski. Z jego powrotem Zane 
knął się jeden z najważniejszych działów 
pracy naszej Delegacji, mianowicie dział 
muzealny, którego zasługą było odnalezienie 
w zbiorach rosyjskich i odbiór na rzecz 
Rządu Polskiego 445-ciu sztuk różnej bro- 
ni, sztandarów, proporców i t. d, oraz 46-u 
dział polskich z 16-go, 17-go i 18-go wie- 
ków. 


„skiego w reżyserji i radjofonizacji p, Z, 


froen ann 
Marszałkowska 125, 


CAP ITO Pocz. o g. 4.30 
a ai CONAN DOYLEA 
„PIES BASKERWILLÓW” 


Reżyserji: Ryszarda Oswalda 
W rolach głównych: Betty Bird, | Livio 


p A N Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 
Największa sónsacja sezonu | 


LUDZIE BEZ JUTRA 


sensacyjne dzieje kobiety goniącej za 
przepychem i staczającej się w końcu 
do najniższych sfer ludzi mroku. 


W rolach głównych: Mr» Agnes Pavanelli, Char! 
Esterhazy, Eva v. Berne, pw» p emeari uat i 


Paweł Otto. WŁ b. Enhafilm. Detektyw SZERLOK HOLMES. 


MERUCOGWACY TACE ERE S 
; CASINO s Nowy Świat 50, y 


ocz. seans. 6, 8 i 10. 


STUDENTKA 


z QUARTIER LATIN 
W rolach głównych: IWAN PETROWICZ, 
CARMEN BONI I Gina Manes. 


Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko- 
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego. 


Własn. „Muzafilm”, Warszawa. 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: „Szlakiem hańby”, polski film z 
Malicką i Samborskim, 

Astra: „Brudne pieniądze” May Wong. 

Casino: „Studentka z Quartier Latin" » 
Iwanem Petrowiczem i Carmen Boni. 

Capitol: „Pies Basherwillów* — Oswalda 
wg., Conana Doyle'a. 

Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 

Filharmonja: „Szlakiem hańby” polski film 
z Malicką i Samborskim. 

Kome!a' „Grzech Ingi*. 

Miejski. „W s«ponach Azjatów”, 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25, 
Pocz. 630, Sob, niedz. i święta 5 pp. 
(Pierwszy raz w Warszawie) 
ANITA PAGE i WILLIAM HAINES 
w sensacyjnym filmie: przygód, wrażeń 


i miłości p. t. 

„W SZPONACH AzjaTÓW* 
Wytw. i Biuro Metro. Nadprogram. 
Codziennie o g.12 i o 5 pp. w soboty, 

i niedziele tylko o g. 12 w poł. 


Seanse Oświatowe, Mż a 6) 20 śe 


93 NA FEARR OWA: 


Kino WISŁ TAMKA 34 


vis a vis Cyrku 


„SERCE NIE SŁUGA”" Nowości: „Szukam męża, mam pienią- 
(Dzieje miłości węgierskiego magnata do dze”, 

pięknej hrabianki). Pan: „Ludzie bez jutra” z Agnes Ester- 
W roli gt.: BILLIE LOVE I LLOYD HUGHES hary. 


Palace: „Bicz boży“ z Lou Chaney. 

Splendid: „Śpiewający błazen” z Al Jol- 
sonem (film dźwiękowy). 

Stylowy: „Kobieta” 

Światowid: „Statek. komedjantów”, 
śpiewno - dźwiękowy z Laurą la Plante. 

Quo Vadis: „Najwyższa cena miłości”. 

Tęcza: „Gdy kobieta się zapomni”. 

Wodewil: „Kobieta, która grzechu pra. 
śnie”, polski film z Norą Ney. 

Wisła: „Serce nie sługa”. 

Bajka: „Golgota uczciwej kobiety”, 

Hollywood: „Gra namiętności”, : 

Italja: „A jednak ciało jest słabe”. 

Lux: „Powojenny mężczyzna”. 

Maska: „Gra o kobietę” 

Mewa: „Ty, ty moje marzenie". 

Muza: „Gdy północ wybije”. 

Praga: „Astalt”. 

Riviera; „Zły czar”, 

Sokół: „Trędowata'. 

Świt Wolska 14: „Djablica z Tyrolu”, 

Tombola: „Igraszki kobiet", 

Trianon: „Moulin Rouge”. 

Uciecha: „Motyl brukowy” z May Wong. 

Znicz: „Jej pieprzyk”. 
OTY WODO TTYYTYTOOODODON 

= 6 

mea „ASTRA! DZIKA 


Na ekranie: Szlagier sezonu! ; 


8 BRUDNE PIENIĄDZE © 
Ę W roli głównej z Anną May Wong 


Na scenie występy artystów d 
pod kierownictwem EDWARDA REJA _ 


Następny program; 
pVariete" 
Emil Jannings i Lya de Putti. 


Początek © godz. S-ej, w niedzielę i święta o 2-ej 
| pr rena w "| 


Kino Variete NOWOSC 


z Normą Talmadge. 
film 


Bielańska 5. 
Pocz. og.6. 


SZUKAM MĘŻA, 
MAM PIENIĄDZE 


W rolach głównych: DINA GRALLA 
i ALFONS FRYLAND. 


Na scenie: Występy artystów. 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ. 


1158 — 12.05 Sygnał czasu, 12.05—13,10 | 
Muzyka z płyt gramofonowych. 1310 Ko- 
munikat meteorologiczny. 13.20 — 15.00 — 
Przerwa. 15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 — 1545 Przerwa, 16.15 Program dla 
dzieci, P.. Helena Talikowska wyśł. poga- 
wędkę p. t: „Radjo cioci Misiowej. 16.45— 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
„O ziemi Sądeckiej* opowie p. Sianisław 
Lewicki, 17.45 Koncert popołudniowy. 18.45 
Rozmaitości, 19.10 „Skrzynka pocztowa rol- 
nicza”. 19.25 — 19.40 Muzyka z płyt gra- 


fonowych. 19. ; oraz innych: Stańska, Delanka,—Drwęski 
w. Wa 1940: Radjokrontkę : wygłosi balet Lewandowskich. i 
. Marjan Stępowski, 19.58 — 20.00 Sy- jami 
x y Dojazd tramwajami 1, 2, 2a 8. 
gnał czasu. 20,00 Wiadomości bieżące. 20,15 QA AOC OOOO Nr O 


30 
REF sac ma KROWA COOKA PAD 


Fu „CHOCHUIK” Ge" | 


| „CHOCHLIK | 


Feljeton p, t.: „Patrząc na moich 'chłop- 
ców" — wygł. p. Juljan Ejsmond, 20.30 -~ 
Transmisja z Konserwatorjum Muzycznego. 


JUTRO. 


11,58 — 1210 Sygnał czasu. 12.30 VII-my 
Koncert Szkolny z Filharmonji Warsz. 14.00 
— 15.00 Przerwa, 15.00 Komunikat gospo- 
darczy. 15,20 — 15,45 Przerwa, 15.45 Ko- 
munikaty Obrony Ligi Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej, 16.15 — 17,15 Koncert z płyt 
śramofonowych. 17.15 „Wśród książek". 
Przegląd najnowszych wydawnictw — wy- 
głosi prot. Henryk Mościcki. 17,40 Rozmai- 
tości. Występ p. Władysława Waltera, 
18,00 Transmisja z Reduty w Wilnie, Od- l 


SIĘ ŚMIEJE“ 


rewja w 2 aktach 18 obr. j i 


Udział biorą: N. Bolska, S. Rybaczewska, 
Watrasówna (balet) W. Zdanowicz, 
R. Misiewicz oraz nowo zaangażowana 
Ninka Willńska. 
HARE uona eee oa moan memene W F) 
PIJ merma DUZO MS O R DE 


Kto Tae „KOMETAĆ gie 


Na ekranie: | 


Grzech Ingi | 


Na scenie: Wielka rewja. Udział biorą: 
N. Bielicz, Cielecka, Duo Mars, Duet KIIIŃ- 


skich. Kier. art. Dobrowolski, 
GALO |ASETWATNE DRA LAKCHOWWWU KOŃ 


czyt p, ministra Czerwińskiego, 19,10 Gieł- 
da rolnicza. 19.25 — 19,40 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 19.58 — 20.00 Sygnał cza- 
eu, 20.00 Odczytanie programu na dzień 

następny. 20.05 Konkure  kompozytorski 

czasopisma „Muzyka”, 21.00 Feljeton p. t: 
„Na ulicach Warszawy w roku 1930" — 
wygł. prof, Henryk Mościcki, 21,15 Słucho- 
wisko p. t: „Warszawianka”* St. Wyspiań- 


66 N, Świat 43. 


„WODEWI P.g.5, ost,1013 


NORA NEY mo 
KOBIETA, 
KTÓRA GRZECHU PRAGNIE 


w wielkim erotyczno-sensacyjnym fil- 
mie reżyserji Wiktora Biegańskiego. 


Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. 


Marynowskiego. 22.00 Komunikaty: mete- 
orologiczny, policyjny, sportowy, 22,25 — | 
„Ostatnia Fala” — red, Jan Piotrowski, | 
22.35 Komunikaty Polskiej Agencji Tele- |. 
graficznej (PAT-a. 23,00 — 24.00 Muzyka | 
taneczna z „Qazy”, Orkiestra Z, Karasińs- | 
kiego i W. Roszkowskiego. i 

1 

f 

| 


PRZEJAZD 9. 
Pocz, o g. 610, 


00 v0.0 0 000 0000A, 
BTĘCZ 


Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze= 
nie, Diatermia 


D' Regelman 


ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz,, 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe, |. 


Emocjonujący dramat kobiety duszącej (2 
się w kajdanach małżeńskich Bóg 


„GDY KOBIETY 
-SIĘ ZAPOMNI" 


W rol, gł: Marja Jacoblni I F. Lederer. 
Na scenie: Henio Domański I Messallni ? 


| odl iter L. do Z. włącznie i (5 komisarjat), 


BEAN 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzieiejezym: Przeważnie chmurno z prze- 
lotnemi deszczami na zachodzie, Rano mgli 
sto, Miejscami słabe przymrozki; na wscho 
dzie kraju w ciągu dnia dość ciepło. Słabe 
wiatry południowo - wschodnie. 


Rada Miejska. Posiedzenie plenarne Ra- 
dy odbędzie się w dniv 28 listopada r, b. 
(czwartek) o godzinie 19 min. 30 w ealli o- 
brad Rady Miejskiej. 

Wypłata zapomóg pracownikom umysło- 
wym: W piątek, 29 b. m, w lokalu państ- 
wowego urzędu pośrednictwa pracy  (Cie- 
pła 21) w godz. od 13 do 14, odbędzie się 
wypłata przyznanych przez zarząd obwo- 
dowy Funduszu Bezrobocia w Warszawie 
na m, listopad r. b. zapomóś z państwowej 
akcji pomocy doraźnej, dl 


Pobór. Dziś, 27 b. m, w lokalu przy 
ul Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko- 
misja poborowa dla poborowych zamiesz- 
kałych na terenie powiatów warszawskiego 
i grójeckiego. Na komisję tę winni stawić 
się wszyscy ci poborowi, którzy dotąd o- 
bowiązku tego, z jakichkolwiekbądź powo- 
dów, nie dpełnili. 


Zebrania kontrolne. Dziś, 27 b m, w 
kolejnym dniu zebrań kontrolnych szerego- 
wych rezerwy i pospolitego ruszenia, win- 
ni stawić się: 1) przynależni ewidencyjnie 
do PKU. nr. i; (12 komisarjat), ur. w roku 
1904, nazwiska których rozpoczynają się 


urodzeni w roku 1904 (od E. do G) — w 
komisjach kontrolnych, mieszczących się 
w koszarach Blocha, AL 3 Maja Nr, 7, 9 i 
11, 2) przynależni ewidencyjnie do PKU. 
Nr. 2: (16 kom.), ur. w roku 1902 (od N. 
do Z) — w komisji w koszarach PKU. 
bud. nr. 1, ul. Szeroka Nr. 3, 3) przynależni 
ewidencyjnie do PKU, Nr. 3: (25 kom), 
wszyscy ur. w roku 1889 — w komisji w 
koszarach 1 szwadronu taborów, ul. 11 Li- 
stopada Nr. 13-a, oraz 4) przynależni ewi- 
dencyjnie do PKU. Nr. 4: (X kom.), ur. w 
roku 1904 (od M. do P.) — w komisji Nz. 
1 (lokal PKU., ul. Szeroka Nr. 3) i (22 ko- 
miearjat), ur, w roku 1902 (od K. do P.) — 
w komisji Nr. 2 (koszary Blocha, Al. 3-go 
Maja Nr. 7, 9 i 11). 


Z Pol. Tow, Krajoznawczego, Dziś, dnia 
27 b. m. odczyt p. t: „Przełom w naszej 
polityce emigracyjnej” d-ra Gustawa Za- 
lęckiego. 


Odczyt o mniejszościach narodowych na 
terenie Ligi Narodów, W czwartek, dn. 28 
b. m., o godz. 8-ej wiecz., w aud, im, Bru- 
dzińskiego w Uniw. Warsz., Akad. Związek 
Przyjaciół Ligi Narodów organizuje odczyt 


ima ma ani w TA TT mn 


posła prof. Stanisława Strońskiego p. t.: 
„Mniejszości narodowe na terenie Ligi 
Narodów”, Wstęp wolny. 

Z Tow. Naukowego Warszawskiego, W 


czwartek, dnia 28 b. m. o godzinie 8 min. 
15 wieczorem, w siedzibie Towarzystwa 
przy ul. Śniadeckich Nr. 8, odbędzie się 
posiedzenie Wydziału  Ill-go (nauk mate- 
matyczno - fizycznych) T. N. W. 


Polskie Tow. Eugeniczne, W czwartek, 
28 b. m. o godz. S-ej wiecz. w sali Pols- 
kiego Tow. Eugenicznego, ul. Nowy Świat 
1, front, Il-gie piętro, odbędzie się odczyt 
d-ra Karola Mikulskiego p. t: „Badania 
wad inteligencji". 


Z Sekcji Buchalterów Zw. Zaw, Prac. H. 
P, i Biur. m, Warszawy (Sienna 16). W 
dniu 28 b, m. o godz. 8 wiecz. w lokalu 
Związku (Sienna 16) odbędzie się zebranie 
dyskusyjne, na którem firma „Organizacia” 
przeprowadzi pokaz buchalterji przebitko- 
wej systemu Hinz'a oraz organizację kar- 
totek tegoż systemi. 


mw 


NORAZERYREPANEEP RZEPA LARP REN 


KASA CHORYCH M. WARSZAGY 


przypomina, że termin płatności składek za m-c listopad 1929 r. upły- 
wa w myśl § 70 statutu Kasy git ir m. Warszawy w dniu 5 grud- 
składek za m-c listopad 1929 r.. 
niewpłaconych do dnia 31 grudnia 1929 r. będą pobierane procenty 
75 statutu Kasy Chorych m. W-wy) i że 
zaległe składki będą ściągane w dodze egzekucji wraz z pro- 
centami zwłoki i kosztami egzekucyjnemi. i 


Wpłacać można w następujących miejscach: 


w Kasie Głównej Kasy Chorych — Polna 30 
w godz. od 8 do 13/2 — w soboty od 8 do 12; 


nia 1929 r. oraz zawiadamia, że 


zwłoki ( 


na 9, w godz. od 8 do 20 oraz we wszystkich 


na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w 


w godz, od 8 do 15. 


UWAGA: na blankietach P, K. O. należy zawsze wypisać dokład- 
nie i wyraźnie nazwę, adres i Nr. 
nie nazwisko i imię, a także adres pracodawcy. 


LEKARZ-DENTYSTA 
S. TYTELMAN 


Nowy Zjazd 6, telefon 99-86. 


CZYTAJCIE pa 


POBUDKĘ 
d 


ILUSTROW. TYGODNIK 
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CYRK Dziś 8 m. 15. 
Tylko jeszcze 3 dni 


wielkiego programu 


jubileuszowego. 


NEO E e PE rA r TEA A YAOJ NOE, 


weneryczne syfilis. tryper, niemoc 


płciowa. gabinet elektro- 
leczniczy światło. 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36, Przyjm. 9 r —9 w. Ceny iecznicowe 
KOR WE DO RODZ KPZR a 


65 MILJARDÓW ZŁOTYCH 


Już trochę odwykliśmy od zawrotnych 
miljardowych cyfr z doby inflancji.. Cóż 
więc znączy ta potworna cyfra — 65 mil- 
jardów złotych? Ta sensacyjna cyfra—to 
tylko.. suma oszczędności narodu angiels- 
kiego w kasach i bankach Wielkiej Bryta- 
nji, 

W imperjum  brytyjskiem co czwarty 
człowiek ma książeczkę oszczędnościową, 
bowiem angielska P, K, O. wydała 24 mil- 
jony ksrążeczek oszczędnościowych. 

Mój Boże! My ze swoimi 160 milionami 
oszczędności i około 400.000 książeczek 
oszczędnościowych nie możemy iść w pa- 
ragon z Anglikami, władcami mórz i kon- 
tynentów, ale przecież i my, stawiający 
pierwsze kroki na polu odbudowy ekono- 
micznej naszej Ojczyzny, moglibyśmy pə- 
chwalić się wobec świata większymi rezul- 
tatami Powoli przenika do świadomości 
mas zrozumienie konieczności oszczędza- 
nia, Nie wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że ciułanie grosza i oddawanie go na ksią- 
żkę oszczędnościówą do PKO, — to nie- 
tylko osobiste dążenie do dobrobytu; to 
nasze ciułanie ma jeszcze większe wyższe 
cele i większe sprowadza skutki w gospo- 
darce społecznej. Pieniądze zgromadzone 
w kasach PKO. — te kapitał pokoju, pra- 
cy i dobrobytu całego kraju. Nie idą one 
na wydatki wojenne, ale zaspakajają cele 
gospodarcze, uruchamiają przemysł, bu- 
downictwo, finansują urządzenia miejskie, 
dają w ten sposób zarobek  dziesiątkom 
tysięcy ludzi, cyrkulują między nami, żyją 
w gospodarce społecznej, jak dobra gorąca 
krew, ożywiają organizm społeczny, eło- 
wem rodzą te dobroczynne skutki, z któ- 
rych my, drobni ciułacze, korzystamy. 

Skarbnica P, K, O., której z całkowitem 
zaufaniem powierzamy nasze oszczędności, 
gromadząc rozproszone grosze, rosnące w 
potężne miljony złotych, jest wielkim re- 
zerwuarem sił żywotnych gospodarstwa 
społecznego. Nasze oszczędności wracają 
do nas nietylko bezpośrednio w postaci go- 
tówki w każdej chwili, kiedy tego chce- 
my, ale także i pośrednio rodząc dobro- 
czynne skutki gospodarcze, z których 
wszyscy korzystamy, M. C. 


OSAA EO REA FE A IEOS AE 


L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New-York i dolary notowano 
8.89 %, tranzakcje kablem New - York 
przeprowadzano między bankami na 891.75 
zł. za 100 dolarów. Z dewiz europejskich 
mocniejsze były Amsterdam, Londyn i Za- 
rych, wszystkie inne utrzymały się na 
wczorajszym poziomie. Na rynku prywat- 
nym dolary 8.90 %, ruble złote 465 i 14, 
czerwońce sowieckie 1.55 dolarów, dewizy 


Gdańsk 173.95, dewizy Berlin 213,44. 


Obroty na rynku akcyjnym były nieco 
większe. Podniosły się: Bank Polski z 169 
na 170. Węgiel z 71 na 73, Starachowice z 
21,50 ma 22, natomiast Lilpopy spadły z 
34 na 33.75, W dziale pożyczek państwo- 
wych obniżyła się 4 proc, Premj. Poż. In- 
westycyjna z 118 na 117, a 5 proc, Dola- 
rowa z 65 na 64,50, Listy zastawne prawie 
bez zmiany, 


Ogłoszenia drobne 
nna 


Putefony, par- 
nstrumen 

lofony, ipaa d 
w wielkim wyborze. 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
SS, ok Felgenbaum, Belań- 


urzędach „gą pa l. sj Oko ol ca 
Ne. 5000. |e) WIELKA QY- 

PRZEDAŹ Pire 

Konfekcji Damskiej 


i Dziecięcej Edward 


czo MARSZAŁ= 


tym terminie 


(róg Mokotowskiej), 
"p. K 0. asy, x 


konta firmy, względ- 


zy 
ko 


KTÓRA z PAŃjnqySKA 99. 


chce się zaopatrzyć ta- 
nio w elegancką to-|Okrycia, Suknie, Bluz« 
rebkę niech się pofa-|ki, Trykotaże. Znacz- 
tyguje do pracowni ga- na zniżka cen w dzia- 
lanterji skórzanej .|le damskim í dziecię- 
Sendyk — Podwale 44, | cym 
sklep prz t.420-86| ~ 
Torebki wieczorowe, 
teki, portfele 
tanio, Duży wybór. 


Robotnicy 


Dojazd tramwajami 0, popierajcie 
1, 3; 4, 22, s rosi 

się przekonać, gy swoje pismo 
SPERRE codzienne 
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Co słychać na świecie? 


LEGENDARNY KRAJ KRÓLOWEJ 
SRBY OFIAR— ODNALEZIONY? 
ODKRYCIE ANGIELSKIEGO POD- 


RÓŻNIKA KOMANDORA CRAUFOR- 
DA W AZJI 


Od najdawniejszych czasów krążą le- 
gendy o dalekim zamorskim kraju, ob- 
fitującym w złoto i drogie kamienie, a 
leżącym gdzieś w Afryce czy Azji, Ów 


SIEDZIBĄ BANKU 


niowieczu podróżnicy szukali Indji 
przypadkowo natrafili 
tak w ostatnich czasach wzrosło zain- 
teresowanie krajem królowej Saby — 
Ofirem, Zdania uczonych są jednak po- 
dzielone. Jedni twierdzą, że Ofir znaj- 
duje się w Indjach, drudzy uważają, że 
ojczyzną królowej mądrości jest Abisy- 
nja. Z zupełnie inną koncepcją wystąpił 
obecnie znany angielski podróżnik, ko- 


REPARACYJNEGO, 


zw e 


pos ram o a 


będzie prawdopodobnie powyżej reprodukowany gmach w Bazylei, Zbudowa- 
ny w latach 1782 — 1785, uchodził prze długi czas za najpiękniejszy budynek nie- 


tylko Bazylei ale całej Szwajcarii. 


PTE EAE: kraj- nazywał się podobno | mador Crauford, który od 20 lat objeż- 


Ofir, tak przynajmniej twierdzą prasta- 
re tablice babilońskie i assyryjskie, Na- 
zwa ta powtarza się często również w 
Biblji, zwłaszcza w księdze Królów. 
Któż nie pamięta spisu przecudownych 
złotych przedmiotów, drogich kamieni, 
hebanowego drzewa, pereł, papug, pa- 
wi i wielu innych cennych rzeczy, przy- 
wiezionych do Jerozolimy przez królo- 
wę Ofiru Sabę w darze dla króla Salo- 
mana? Od tego czasu nie zatarła się le- 
genda o kraju obfitującym w złoto i dro- 
gie kamienie. Nie wiedziano tylko, 
gdzie go szukać. I jak niegdyś w śred- 


dża wybrzeża Afryki, Azji i Ameryki 
Południowej w poszukiwaniu zaginione- 
go kraju 

Komandor Crauford twierdzi, że od- 
nalazł wreszcie Ofir, Kierował. się w 
swych poszukiwaniach morzem Czerwo- 
nem na południe, korzystając z wskazó- 
wek Starego Testamentu i króla Hira- 
ma, przyjaciela króla Salomona, W ten 
sposób zwiedził on wyspy Secotra, Cej- 
lon, zatokę Perską, aż wreszcie, bada- 
jąc dokładnie południowe wybrzeże 
Arabji, natrafił podróżnik angielski w 
odległości mniej a Sha Ary ody kie 400 mil na 


ZE SPORTU TEM SPORTU 


KONFERENCJA KLUBÓW ROBOTNICZYCH WRSKO. 


W czwartek, dn. 28 b, m. o godz, 19, od- 
będzie się w lokalu przy ul. Flory 1 kon- 
ferencja robotniczych klubów sportowych, 
zrzeszonych w WRSKO. 

Pożądana jest obecność przedstawicieli 


wszystkich zrzeszeń proletarjackich, gdyż 


na porządku dziennym obrad niezwykle 
ważna sprawa zaprawy zimowej na rok 
bieżący. 


NIE NADUŻYWAĆ NAGRÓD 


Państwowy Urząd W, F, i Zarząd ZZ. 
rozpoczęły obecnie walkę z nadużywaniem 
wyznaczania na zawodach sportowych nad- 
miernej ilości nagród, gdyż doprowadziło 
to w niektórych działach sportu do demo- 


ralizacji pewnych zawodników, oraz pochło 
nęło dużo pieniędzy tak potrzebnych na 
inne cele, 

Rzecz charakterystyczna, iż kluby robot- 
nicze doszły do tego wniosku już oddawna. 


SPOTKANIE BOKSERSKIE ŁÓDŹ—WARSZAWA 


Zawody bokserskie Warszawa — Łódź 
odbędą się w nadchodzącą niedzielę w sali 
Ośrodka Wych. Fizycznego Al Ujazdows- 
kie 3. Początek punktualnie o godz. 10, Bi- 
lety w cenie od 1,50 do 5 zł, W celu uspra- 
(wnienia organizacji oraz z powodu zbyt 
małej sali — ilość biletów ograniczona. Za- 
wody zapowiadają się niezwykle ciekawie, 


gdyż jak wiadomo ostatnie spotkanie mię- 
dzy temi reprezentacjami odbyte w Łodzi 
zakończyło się oczekiwaną porażką stoli- 
cy. Reprezentacja więc Warszawy dołoży 
niewątpliwie wszelkich starań, aby tym 
razem wziąć rewanż za poprzednią prze- 
graną. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Po niedzielnych wynikach gier o wejście 
do Ligi tabela przedstawia się następują- 
co: 

1) Lechja (Lwów) 4 gry, 6 pkt.,2)Naprzód 
(Lipiny) 3 gry, 4 pkt, 4) ŁTSG (Łódź) 2 
gry, 2 pkt, 4) Ognisko (Wilno) 3 gry, O 
pkt. 

Teoretycznie każda z trzech pierwszych 
drużyn tabeli może powiększyć w roku 
przyszłym extra-klasę polską, 

Zarząd PZLA otrzymał od znanego klubu 
paryskiego, Racing Club de France, zapro- 
szenie dla tej drużyny, która w biegu na 
przełaj o mistrzostwo Polski zajęła pierw- 
sze miejsce na bieg Wersal — Paryż (13 
klm.) w dniu 5 stycznia, Wobec wyjazdu 
Petkiewicza do Ameryki, projektowany 


byłby wyjazd drużyny Warszawianki Ku- 
sociński — Sarnacki — Puchalski, wzmoc- 
nionej może Sawarym ze Lwowa. 

Wyjazd AZS-u (drużyna hokejowa) na 
Igrzyska Akademickie w Davos (6—12.1) 
napotyka na trudności, gdyż Międzynaro- 
dowa Liga Hokejowa napisała ostatnio do 
Polskiego Zw. Hokeja na. Lodzie, że w ro- 
ku bieżącym na Igrzyskach Zimowych A- 
kademickich nie będzie miał prawa startu 


ani jeden z zawodników, który w obecnej 


chwili nie jest akademikiem. 

Włoski Związek lekkoatletyczny zapro- 
ponował zarządowi PZLA rozegranie w 
dniu 17 sierpnia w Warszawie trójmeczu 
lekkoatletycznego Włochy — Węgry 
Polska, 


. 
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ldź do teatru ATENEUM! 
‘DZIŚ O GODZ. 8-EJ 


„Bronx - Express” 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem m 
CENY OGŁOSZEŃ: 


adresn 50 gr. 


30. drobne za wvraz gr. 20. 


drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 


Poszukiwanie i zaofiarowanie 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


na Amerykę), ; 


racy bezpłatnie. 
układ żwyczajych — j 


szczątkami świątyni pogańskiej w cen- 
trum. Z napisów i charakteru budowli 
wywnioskował, że to jest właśnie Ofir. 
Komandor Crauford twierdzi, że kraj do 
tąd jeszcze obfituje w bogactwa, z ja- 
kich słynął w wiekach zamierzchłych, 

Czy dokładne badania potwierdzą 
przypuszczenia tego uczonego, pokaże 
najbliższa przyszłość, 


O PÓŁNOCY 
LUDZIE NIE UMIERAJĄ 


Interesującą statystykę, dotyczącą 
godziny podczas której ludzie umierają, 
opublikowało niedawno jedno z pism 
nowojorskich. Statystyka opiera się na 
badaniach 25.000 zgonów notowanych w 
różnych krajach Europy i Ameryki. 
Chodziło naturalnie o statystykę zgo- 
nów naturalnych, a nie o śmierć spowo- 
dowaną przypadkami lub samobój- 
stbwem. Przy wszystkich skonach not- 
wano godzinę, w której śmierć nastą- 


piła. 
Okazało się, że największa liczba 
skonów następuje pomiędzy pierwszą 


w nocy a szóstą rano. Bardzo rzadki 
jest wypadek śmierci o północy. Rów- 


DYREKTOR BANKU REPARACYJNEGO? 


Jako najpoważniepszego kandydata na 
stanowisko dyrektora Międzynarodowego 
Bauku Reparacyjnego, wymieniają kierow- 
nika Banku Francuskiego Piotra Quesnay. 


TEATR | MUZYKA 


Dziś w tentrach miejskich 


Wielki 


o 8 w. „Ostatni Pierot" „Kleks” 
i „Serduszko“ 


Narodowy 

o 8 w. „Kres wędrówki” 
Nowy , 

o 8 w. „Anna Christie“ 


Letni 
o 8 w. „Wywczasy donżuana' 


Teatr „Ateneum”, ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20. Ostatni tydzień „Bronx-Express*. W 
przygotowaniu znakomita komedja francu- 
ska „Pani prezesowa* z Ewą Kuniną, Zo- 
iją Tatarkiewiczówną, Janem Bieliczem i 
Bogusławskim w rolach głównych. 

Teatr Wielki, Dziś balety: „Ostatni Pie- 
rot" Rathausa, „Kleks* Macury i „Serdu- 
szko” Baranovica, w premjerowej obsadzie 

Jutro z powodu od Dyrekcji niezależnych 
zamiast Marji Statkowskiego, dana będzie 
„Balladyna” Żeleńskiego. 

Teatr Narodow$. Dziś „Kres Wędrówki”. 

Teatr Nowy. Dziś „Anna Christie", 

Teatr Letni, Jeszcze tylko dziś i jutro 
ostatnie dwa razy „Wywczasy donżuana”, 

W piątek dnia 29 b. m. wchodzi na re- 
pertuar Teatru Letniego lekka  komedja 
znanego pisarza francuskiego lves Miran- 
de'a p. t? „Panna z dyplomacji” (przekład 
Gustawa Beylina) która na scenach fran- 
cuskich i innych cieszy się powodzeniem. 

Teatr Polski, Dziś ostatnie przedstawie- 
nie komedji paryskiej „Pan Topaz". 

Jutro premjera „Rewizora”* Gogola w 
reżyserji Bobrowskiego, dekoracjach Fry- 
cza, z Maszyńskkim, .Samborskim i Mejk 
ską w rolach głównych, 

Teatr Mały, Codziennie ASC Ha e- 
meryt”, 

Teatr „Morskie Oko“, Jasna 3, Wielka 
rewja „Cała Warszawa", Początek punktu- 
alnie o godz. 7.30 i 10 wiecz. 

Teatr Qui Pro Quo, Wielka rewja aktual- 
na „Coś wisi w powietrzu". 

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114, 


Dziś i codziennie „Złociste marzenia”, 


10 szpaltowy, Za terminowy druk 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 
Odbito w druk, „Robotnika”, Warecka 7. 


(awschód od Adenu, na ruiny miasta, zenież liczba skonów w południe jest nie- 


znaczna. Najbardziej dla ludzi tragiczną 
godziną jest pierwsza w nocy. Za nie- 
bezpieczne należy także uważać godzi- 
ny: 2, 4 oraz 7 po południu, 


JAK SIĘ LUDZI W MOSKWIE 
NABIERA 


Gazety amerykańskie opowiadają cie- 
kawą historyjkę, jaka zdarzyła się nie- 


W tej chwili orkiestra zagrała jeden z2 
hymnów komunistycznych. | Wszyscy 
musieli powstać i klaskać, aa ich dja- 
bli brali ze złości, że się dali wziąć na 
kawał, Ale krytykować nikt nie śmiał. 


NOWA KATASTROFA 
OKRĘTOWA 


Kilka dni temu zostały radjostacjé 
morskie zaalarmowane sygnałami S, O. 


STATEK WŁOSKI „NIMBO* 


rozbił się niedaleko Brigthon i zatonął. 


dawno w Moskwie, Otóż paru sprycia- 
rzy wynajęło wielką halę, ogłosiło pięk- 
ny i bogaty program i zaczęło sprzeda- 
wać bilety po 10 rubli z tem, że jeśli się 
znajdzie ktoś, komu się nie będzie po- 
dobał ostatni numer programu, kierow- 
nictwo nie tylko zwróci mu zapłacone 
10 rubli, ale dołoży mu də tego jeszcze 
90 rubli, 

Któżby się nie aodai na taką propo- 
zycję. Ludzie tłoczyli się jak śledzie i 
gapili się obojętnie na cały program, 
czekając ostatniego numeru, Wreszcie 


| ukazał się kierownik trupy i zapowie- 


dział, że dyrekcja podtrzymuje swój wa- 
runek i jeśli się znajdzie ktoś, kto głoś- 
no powie, że mu się ostatni numer nie 
podoba, otrzyma natychmiast 100 rubli, 


S., pochodzącemi z parowca włoskiego 
„Nimbo”, Okręt ten w pobliżu Brighton 
wpadł na skały podwodne i rozbił się. 

Wskutek silnie wzburzonych fal, ło- 
dzie ratunkowe, które pośpieszyły na 
pomoc, nie mogły dotrzeć do rozbitego 
okrętu, dopiero zapomocą specjalnych 
rakiet ratowniczych z pływakiem zdo* 
łano uratować dwudziestu marynarzy. 

Kapitan statku i 9 marynarzy począt- 
kowo odmówili przyjęcia pomocy, usi- 
łując przy pomocy pomp parowych usu- 
nąć wdzierającą się do wnętrza statku 
wodę, dopiero gdy te usiłowania speł- 
zły na niczem, przyjęń pomoc. Statek 
został później doszczętnie rozbity przez 
wzmagającą burzę, Na naszej ilustracji 
widoczny jest statek przed katastrofą. 
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ZATRUCIE LEKARSTWEM 


Przy ul, Dworskiej 7, Anna Łapkiewiczo- 
wa, lat 23, przy mężu zażyła zbyt znaczną 
dozę lekarstwa, wskutek czego zachorowa- 


przepłukawszy żołądek, pozostawił zatru- 
tą na miejscu, 


| ła z objawami zatrucia, Lekarz Pogotowia 


ZDERZENIE SAMOCHODU Z DOROŻKĄ 


Przy zbiegu ul. Dzikiej i Dzielnej nastą- 
piło zderzenie dorożki z samochodem, Do- 
rożkarz, 33-letni Jakób Rozenblat (Powąz- 


NAPAD I 


„Ryszard Holenryk, przechodząc przez tor 
kolejki wilanowskiej, pomiędzy ul. Cho- 
cimską a. Belwederem, był napadnięty 
przez trzech mężczyzn, którzy zrabowali 
mu 73 zł. i zbiegli. Gdy nazajutrz H. prze- 


kowska 60) spadł z kozła na bruk, doma» 
jąc  poranienia czoła. Poszwankowanega 
opatrzono w ambulatorjum Pogotowia, 


RABUNEK 


chodził ul. Chocimską, ponał jednego z rêe 
busiów, którego wskazał policjantowi. A- 
resztowany podał się za Jana Gniazdowe- 
kiego. 


Msn PETRA GOA EOT NÓŻ TOGO 


Z KONSERWATORJUM 


Koncert Ludowy orkiestry Związku Zaw. 


muzyków, 


Dawna warszawska orkiestra symłonicz- 
na w zmienionym i powiększonym składzie 
i pod hasłem „Filharmonji Ludowej" rozpo- 
częła w ostątnią niedzielę cykl koncertów 
o programie popularnym. 

Na „pierwszy ogień" poszła  „Hrabina” 
Moniuszki, arystokratka z tytułu ale demó- 
kratka z ducha; uwerturę jej poprowadził 
p. Zdz. Górzyński z polotem i doskonałą zna- 
jomością sztuki kapelmistrzowskiej, O doj- 
rzałości i poważnej pracy orkiestry mówił 
też trudny „Step'* Noskowskiego, „Tatry” 
Żeleńskiego i Rapsodja polska  Joteyki. 
Wszystko razem pieczołowicie opracowane 
zasługuje na gorące słowa pochwał i zachęty 


Jeżeli zespół — jak mówił w prelekcji % 
W, Elektorowicz — postawi sobie za zada- 
nie szerzenie muzyki symfonicznej w po- 
szczególnych dzielnicach stolicy, jeżeli w 
tym zamiarze wytrwa i znajdzie poparcie 
miasta i publiczności, to znaczenie jego 
niewątpliwie wzrośnie. Warszawa może u- 
trzymać dwie orkiestry symioniczne, tem- 
bardziej, że każda z nich ma swoje odrębne 
środki i cele. Rywalizacja przestanie byś 
niebezpieczena, jeżeli te cele się uwzględni 
i każdemu zespołowi będzie wyznaczone 
właściwe pole działania. Do tego zagadnie- 
nia jeszcze powrócę. Tymczasem w związku 
z ostatnim koncertem ludowym należą się 
też słowa uznania dla Kapeli Ludowej pod 
dyr. St. Kazury za pięknie odśpiewane pie 
śni, H. D., 
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Operetka Reprezentacyjna. Z powodu wy- 
jazdu zespołu na kilka dni na prowincję, 
teatr aż do odwołania będzie nieczynny, 

Teatr „Mignon“, „Wszystko dla was", 

Teatr „Chochlik'* (Chłodna 47). Dziś i co- 
dziennie rewja „Chochlik się śmiejo”, 

Koncert laureatów Państwowego Kon. 
serwatorjum w Pradze. Dziś w środę dnia 
27 b. m, w sali Konserwatorjum odbędzie 
cię urządzony staraniem komisji wymie- 


iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. ogłoszeń Administracja nie odpow .40, 

Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście śr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. ray dż do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
Ogłoszenie tabelaryczne i tantazyjne o 50 proc. drożej. 

4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 


nionych koncertów laureatów przy War- 
ezawskiem Towarzystwie Muzycznem dru- 
gi „Koncert Laureacki* z udziałem laure- 
atów  Konserwatorjum Państwowego w 
Pradze, Wystąpią: skrzypaczka Marta Cit- 
tówna, sopranistka Eliska  Reiseiżanka i 
pianistka Ruda Fikusna, Bilety sprzedaia 
fija kasy Teatrów Miejskich, Marszałkow- 
ska 98, „Orbis”, 


zagranicą zł. 8.— Za zmianę 


głoszenia zagraniczne o 50 proc. 


Wydawca RADA NACZELNA P. P.S. 


